
Trumna z ciałem Klementa GOTTWALDA 
spoczęła w Pomniku

— Muzeum Wyzwolenia Narodowego
Naród czechosłowacki 
chyli sztandary nad grobem 

swego ukochanego Wodza i Nauczyciela

Towarzysza KLEMENTA GOTTWALDA
Potężny wiec żałobny ludności Pragi

(Zamieszczamy dalszy ciąg sprawozdania z pogrzebu Wo
dza mas pracujących Czechosłowacji Towarzysza Klementa 
Gottwalda).

Po przemówieniu zastępcy przewodniczącego Rady Mi
nistrów Ylllama Slrok,v‘ego przy dźwiękach marsza ża
łobnego trumna z ciałem prezydenta Klementa Gottwalda 
zostaje umieszczona na lawecie armatniej.

Rozpoczyna się ostatnia droga ukochanego wodza na
rodu czechosłowackiego.

Kondukt żałobny posuwa się powoli Aleją Obrońców 
Pokoju I zatrzymuje się na Placu Leteńskim. Tu czecho
słowackie siły zbrojne składają ostatni hołd dowódcy na
czelnemu.

Przed trumną zmarłego w*odza defilują w zwartym 
szyku uczniowie Akademii Wojskowych, żołnierze piecho
ty, oddziałów ochrcny. pogranicza I oddziały milicji lu
dowej. Przez plac przesuwają się jednostki piechoty zmo
toryzowanej. artylerii 1 czołgów, Lecą eskadry samolo
tów bojowych.
. _Sztandary jednostek wojskowych są spowite kirem.

Wiec żafobnr
. Po defiladzie wojskowej 

kondukt żałobny posuwa się w 
kierunku Placu Wacławskiego. 
Na chodnikach setki tysięcy 
mieszkańców Prag! zamarły w 
bezruchu, żegnając swego 
zmarłego wodza.

O godz. 17.00 laweta za’- 
tnzymuje się przed gmachem 
Muzeum Narodowego I trumna 
z ciałem prezydenta Klementa 
Gottwalda zostaje umieszczona 
na wzniesieniu. Uczestnicy 
konduktu żałobnego wchodzą 
na trybunę wzniesioną przed 
gmachem muzeum na którym 
widnieje wielki portret 
Klementa Gottwalda w czar
nych ramach.

Rozpoczyna się wiec żałob
ny poświęcony pamięci prezy
denta Republiki Czechosłowac
kiej 1 Przewodniczącego Komu 
nlstycznej Partii Czechosłowa
cji klementa Gottwalda.

W’iec zagaja zastępca preze
sa Rady Ministrów, członek 
Sekretariatu Politycznego KC 
Komunistycznej Partii Czecho

slowacjl A. Nototny, udziela
jąc głosu przewodniczącemu 
Ilad\' Ministrów Antonowi Za- 
potocky'emu.

Następnie w imieniu Komi
tetu Centralnego Komunistycz
nej Partii Związku Radziec
kiego 1 Rządu radzieckiego 
wygłasza przemówienie pierw
szy zastępca Przewodniczącego 
Rady Ministrów Związku 
Socjalistycznych Republik
Radzieckich, marszałek N. A. 
Bułganln.

Rozlegają się dźwięk! hyin- 
nu Czechosłowacji I hymnu 
Związku Radzieckiego. Brzmią 
artyleryjskie salwy honorowe.

Trumna zostaje' ponownie 
umieszczona na lawecie armat
niej. Kondukt żałobny posuwa 
się w kierunku wzgórza 
Vltkov, gdzie przy pomniku 
narodowym będzie spoczywał 
wierny współbojownlk Stalina, 
ukochany wódz 1 nauczyciel 
narodu czechosłowackiego, 
Klement Gottwald.

Fragmenty przemówienia 
prezesa Rady Ministrów 

Zapt»tock}*eg<»
Towarzyszki 1 towarzysze, 

siostry i bracia, drodzy przyja
ciele z zagranicy!

’Vkrótce po zgonie niezapo
mnianego. tak bardzo przez nas 
ukochanego Towarzysza -Józe- 
fj, Wlssarionowlcza Stalina 
zmarł jego wierny wspólbojo- 
wnik i uczeń, wódz ludu pra
cującego Czechosłowacji, pre 
zydent Republiki 1 przewodni 
czący Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji 1 nasz towa
rzysz Klement Gottwald.

Zmarł człowiek, którego ko
chał nasz naród za jego dobroć 
I troskliwość, którego poważał 
za Jego mądrość 1 wielkość'. Po
ważał go równic'■ "a niespoży
tą energię | pracę za to. że 
tak ntesUudzenle do ost-tnle.l 
chwili troszczył się o dobro i 
szczęście republiki 1 wszyst
kich ludzi pracy.

Zmarł wielki polityk I mąż 
stanu. zmarł troskliwy ojciec 
i nauczyciel, zmarł najbliższy 
i najdłuższy naszemu sercu 
przyjaciel 1 towarzysz. Zmarł

człowiek, którego imię zacho
wają w pamięci po wsze czasy 
masy pracujące nie tylko r- nas, 
łącz również za granicami na
szego kraju.

Wielki, niezmierzony Jest 
nasz ból. Ciężka 1 niepoweto
wana Jest strata, którą ponie
śliśmy.

Towarzysz Klement Gott
wald wyrósł na prawdziwego 
rewolucyInego przywódcę mas 
pracujących w ciężkich bojach 
z kapitalistycznymi wrogami, 
w niezłomnym dążeniu do stwo 
rżenia rewolucyjnej partii ro
botniczej typu lenlnowsko-sta- 

■lipowskiego. Towarzysz (lott- 
■ wal I stał na czele wszystkich 
walk przeciwko uciskowi, bez 
prawlu | krzywdzie za czasów 
republiki burżuazyjnej, prze
ciw panującemu wtedy u nas 
wyzyskowi kapitalistycznemu 
Towarzysz Gottwald stał na 
czele walk! o wyzwolenie na
szego narodu spod okrutnej ty
ranii okupantów faszystow

skich. w jaką wtrącili nasz 
kraj burżuazyjni pseudc-pa- 
trloci I wiarołomni „sojuszni
cy". Po wyzwoleniu naszych 
ziem przez okrytą chwałą ar
mie radziecka Towarzysz Gott
wald prowadził nisz naród dro
gą umacn'an!a oslągnljć rewo
lucji narodowej i demokra
tycznej. Był on promotorem l 
organizatorem chlubnego zwy
cięstwa ludu pracującego Cze
chosłowacji nad spiskująca re
akcją w lutym 1948 r. Pod 
.lego przewodem nasza Komu- 
nlstyczna Partia Czechosłowa
cji zmiotła zdecydowanie i bez 
litości bandę zdrajców, którzy 
dążyli do Jej rozkładu I do za
wrócenia nas z drogi do socja
lizmu.

Towarzysz Klement Gottwald 
uczvł nas stale, że prawdziwą 
tarczą samodzielności naszej 
ojczyzny, ostoją w obliczu kno
wań wrogów kapitalistycznych 
— rodzimych 1 obcych, wspa
niałym przykładem budowni
ctwa socjalistycznego, wiernym 
przyjacielem w dobrych I cięż
kich czasach — jest dla nas’ 
pierwszy socjalistyczny kraj 
świata, kraj I enlna 1 Stalina, 
wielki i potężny Związek Ra
dziecki.

Dlatego też w dniach naszej 
glęlwklej żałoby ślubujemy, że 
n!gdv nie sprzeniewierzymy się

naszej przyjaźni I naszemu so
juszowi z narodami Związku 
Radzieckiego. Zespolimy tlę le
szcze mocniej wokół naszego 
wyzwoliciela 1 przyjaciela, któ
ry w najcięższych czasach do- 
twlerdził swą przyjaźń niezli
czonymi aktami bezinteresow
nej nomocy. Zespolimy się le
szcze mocniej wokół obrony na
sze I samodzielności I obrońcy 
pokoju, wszystkich miłujących 
wolność narodów, wokół Zwią
zku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

(Dokończenie na 2 str.)

Pomnik
Klementa Gattwalda 
w Ostrawie

PRAGA. W Ostrawie odby
ło się wspólne posiedzeń1? 
Biura Ostrowskiego Komitetu 
Obwodowego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, Obwo
dowej Rady Narodowej 1 Obwo 
dowego Komitetu Akcji Frontu 
Narodowego, na którym po
wzięto uchwałę w sprawie 
wzniesienia w Ostrawie pomni
ka Prezydenta Republik! Cze
chosłowackiej Klementa Gott
walda.

Złożenie zwłok KLEMENTA GOTTWALDA 
w Pomniku—Muzeum Wyzwolenia Narodowego

PRAGA. Trumna ze zwło
kami Klementa Gottwalda spo
częła w Pomniku • Muzeum 
Wyzwolenia Narodowego na 
górze Vltkov.

Gdy pochód żałobny zbli
żył się do gmachu Pomnika • 
Muzeum, trumnę ze zwłokami 
zmarłego zdjęli z lawety gene 
rałowle. Po raz ostatni pochy
liły się przed zmarłym wo
dzem naczelnym czechosło
wackich sił zbrojnych sztan
dary bojowe. Trumna zostaje 
wniesiona do wnętrza Pomni
ka • Muzeum. Do sali Pomni 
ka wchodzi za trumną najbliż
sza rodzina Klementa Gott
walda, Jego najbliżsi wspólbo- 
jownicy, przywódcy partii, 
członkowie rządu, delegacje 
zaprzyjaźnionych państw, de
legacje bratnich partit komu
nistycznych I robotniczych.

W ciszy żałobnej rozlega 
się melodia poematu symfo
nicznego „Tabor" Smetany. 
Następnie przy dźwiękach 
„Międzynarodówki" trumnę 
Klementa Gottwalda powoi) 
przysłania ciemno purpurowa 
kotara. Grzmią salwy artyle
ryjskie — ostatni salut na 
cześć wybitnego bojownika 
międzynarodowego ruchu ro
botniczego, troskliwego, -mą

drego ojca I wodza narodów 
Czechosłowacji — Klementa 
Gottwalda.

Młodość walcząca
o pokój i postęp

Wiosna owego roku przesiąknięta była wonią zgliszcz. 
Ziemia wschodzących traw zbrukana była krwią bojowni
ków o wolność. Kwitnące stepy Ukrainy deptał hitlerow
ski żołdak. Słońce wiosenne zasnute było dymam) pleców 
krematoryjnych Oświęcimia I Dachau. Faszyzm jak zmora 
dusił Europę.

Geniusz tego, który niedawno odszedł od nas, geniusz 
Józefa Stalina przewodził narodom w gigantycznych zma
ganiach z faszystowską bestią w swastyce. Na polach bi
tew drugiej wojny światowej, u boku starszych towarzy
szy, młodzież dźwigała ciężar walki z barbarzyństwem 
w mundurze Waffen SS czy Wehrmachtu. Wówczas to 
poraź pierwszy w pierwszym tygodniu wiosny 1943 roku 
młodzi demokraci z całego świata obchodzili Światowy 
Tydzień Młodzieży. W latach brunatnego terroru I wojny 
zrodziło się pragnienie, by trud bitew z hordami faszy
stowskimi wydal plon w postaci życia bez wyzysku i wo
jen, głodu i nędzy.

Po rozgromieniu faszystowskich Niemiec i Japonii 
przez Armię Radziecką ziściły się marzenia młodego po
kolenia Polski I Chin, Węgier 1 Bułgarii, Rumuni) I Cze
chosłowacji, Albanii I Północnej Korei 1 Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Z tych pisanych krwią najlep
szych synów narodów, krwią klasy robotniczej — praw 
wolności, nie korzysta jeszcze młodzież krajów kapitalisty
cznych, kolonialnych I zależnych. Syn robotnika francu
skiego marnuje młode lata w poszukiwaniu pracy. Chło
pak z Malajów traci młode siły na nieludzką prace dla 
brytyjskiego plantatora. Córka chłopa z Kalabril (Wło
chy) ma zamkniętą drogę do uniwersytetu...

Minęło 10 lat. Rozpalone ręką amerykańskiego impe
rialisty znów dymią paleniska hut Zn łębla Ruhry — kuź
ni zbrojeniowej Hitlera. W Niemczech Zachodnich pod
nosi głowę faszyzm. Na dalekim Wschodzie bankier ame
rykański, chcąc wytopić z ludzkiej krwi nowe sztaby zło
ta. rozżarzył ognisko wolny napadem na Koreę. W celu 
rozszerzenia pożaru odbudowuje militaryzm japoński 
i szczuje Czang Kai - szeka.

Generał — dżuma Rfdgway ofiarowuje młodemu poko
leniu Trizonll, Francji. Belgii, Anglii czy Włoch los najem
nego żołnierza w szeregach agresywnej armii amerykań
skiej. Ten sam los gotują władcy Imperium dolara młodzie- 
ży amerykańskiej. „Pozbawiono nas perspektyw na szczę
śliwą przyszłość — plsze młoda Amerykanka ze stanu Pół
nocna Karolina — zabrano nam wiarę, zabrano prawo do 
życia, miłości, radości. Gdy Domyślimy że po ukończe
niu szkoły dziewczęta wrócą do domu, a chłopcy pójdą na 
wojnę, żeby zabijać albo być zabitymi, tracimy ochotę do 
śmiechu 1 spazm nas chwyta za gardło".

Z niezachwianą wiarą w zwycięstwo pod wodzą partii 
komunistycznych toczy wralkę z imperialistyczną zmorą 
wojny klasa robotnicza krajów kapitalistycznych. Masy 
pracujące krajów obozu pokoju I socjalizmu toczą zac'ę- 
ty bój o plany gospodarcze — plany zwiększenia sił po
koju. U boku starszych towarzyszy stoi postępowa mło
dzież świata, Ida- za przykładem młodzieży radzieckiej 
i jej przodującej organizacji — Komsomołu.

Już dziewięć razy pierwszy dzień wiosny był pierw
szym dniem Światowego Tygodnia Młodzieży, ‘tygodnia 
jeszcze mocniejszej walki o cacieśnlenle pisanego krwią 
w bitwie z faszyzmem sojuszu młodzieży świata.

Po to, by „ramię do ramienia, wspólnymi łańcuchy opa
sać ziemskie kollsko, zestrzelić myśl) w jedno ognisko" 
i pchać dalej bryłę świata nowymi tory. Po to. by krew 
przelana przez miliony młodych ludzi nie poszła na mar- 
ne. Do tego zobowiązuje pamięć o tych, co padll w walce 
o jutro świata.

Z roku na rok potężnieje światowy ruch młodzieży. 
10 listopada 1945 roku na Światowej Konferencji Mło
dzieży w Londynie powstała Światowa Federacja Mło
dzieży Demokratycznej — bojowniczka o prawa młodzieży 
do życia, pracy, nauki I szczęścia. „Przysięgamy, że bę
dziemy pamiętać o naszej jedności wykutej w listopadzie 
194o roku nie tylko dziś, nie tylko w tym tygodniu mie
siącu, roku, lecz zawsze — do chwili, gdy zbudujemy taki 
świat, o jakim marzyliśmy, taki świat, o jaki walczy- 
lismy’ — tak brzmią słowa przysięgi złożonej wówczas 
przez de egatów reprezentujących 30 milionów młodzie
ży z 6-J krajów. Dziś w Imieniu 80 milionów zrzeszonych 
w jej szeregach młodych chłopców I dziewcząt różnych 
ras, narodowości wierzeń I przekonań politycznych Świa
towa Federacja Młodzieży Demokratycznej realizuje sło
wa przysięgi, walcząc o trwały pokój, o zlikwidowanie 
nędzy, wyzysku I bezrobocia, o to, by „zręczne dłonie 
szlachetne umysły I entuzjazm młodzieży nigdy fuż nic »o- stały użyte dla celów wojny". y " C z°

(Dokończenie na 2 str.)

Szereg zakładów pracy 
otrzymało imię 
Klementa Gottwalda

Imieniem Prezydenta Gott
walda nazwany został nowopo
wstający kombinat — Zielono
górskiej „Celwlskozy".

STAL1N0GR0D. Załoga ko 
palni „Eminencja", która zapl 
sala wiele chlubnych kart w 
walce o węgiel dla naszego bu 
downlctwa socjalistycznego, z 
dumą przyjęła wiadomość,że 
Rada Ministrów przychylając 
się do jej wniosku postanowi
ła nadać kopalni nazwę kopal
nia „Gottwald". 19 bm. w 
dniu pogrzebu wielkiego syna 
narodu czechosłowackiego 1 wy 
próbowanego przyjaciela Pol
ski Klementa Gottwalda, odby
ła się uroczystość przem łanowa 
nta.

GDYNI.A. 19 bm. w dniu 
pogrzebu wodza i nauczyciela 
narodu ( czechosłowackiego — 
przodujący statek naszej Mary
narki Handlowej M/S „War
ta" przemianowany zoslal m 
M/S „Prezydent Gottwald".



Załoga TOil w Koszalinie 
wykonała już plan 
1 kwartału

Dzięki ęfląrnpścl 1 socjali
stycznej postawie wszystkich 
członków ?ąlfigl koszalińskiego 
TOR u, jak I szeroko rozwinię
temu współzawodnictwu plan 
remontu traktorów za I kwar
tał 1953 r- został wykonany 
przed terminem- I fak, dział sil 
nlkowy wykonał swój plan w 
tiulu J4 maręa br. a dział po i 
wozlowy jąź 2 mąrca br.

Czynem tym ialp"a nasza 
sk'ada hołd pamięci Wielkiego 
Wodza mas pracujących Towa
rzysza Józefa Stalina | przyrze
ka 'alej realizować Jego wiel
ka Ideę socjalistycznego hudo- 
wnlctwa 1 utrwalenia pokoju 
na całym śwlecle.

Fragmenty przemówienia 
prezesa Rady Ministrów 

towarzysza Zapołocky‘ego
(Dokończenie z 1 str.)

Całym swym życiem l całą 
swą nracą Towarzysz Element 
Gottwald uczył nas przede 
wszystkim tego, że Jeśli klasą 
robotnicza chce się wyzwolić, 
Jeś|I jud pracujący ma zrzucić 
jarzmo kanltallzmu, Jeśli na
ród ma bronić zwycięsko swej 
samodzielności 1 wolności — 
mtistl on wykuć dla walki z wro
gami oraz dla ochrony swych 
praw r ’ żytą broń 1 musi wy, 
cńowąć dofrzałą, świadomą ce
lu armię, Jak również zdalnych 
1 rzetelnych dowódców. Musi 
On zbudować rzeczywiście sil
ną, Jednolitą, zdolną do działa
nia 1 rewolucyjną partię ko. 
munlstyczną.

Zbudowaniu tąjclej partit po
święcił jowarzys? Gottwald 
każda chwilę swej płomiennej 
działalności 1 swej owocnej 
prpcy, cąłe swe życlo.

Wierni wskazaniom Klemen- 
ta Gottwada Jak źrenicy oka 
strzec będziemy naszej partii 
komunistycznej, jej bojowej si
ły I czystości jej szeregów.

Towarzysz Element Gott
wald był twórcą naszego dwu
letniego planu odbudowy oraz

pierwszego 5-letnlego planu 
przebudowy 1 rozbudowy na
szej gospodarki. Z tego powo
du nasz plan 5-letnl nazwaliś
my „Gottwaldowską pięciolat
ką".

Wierni wskazaniom Towa
rzysza Elementa Gottwalda, do 
prowadzimy chlubnie do końca 
pierwszy gottwąldowskt plan 
5-letnl oraz będziemy nadal 
pracować nad stworzeniem 1 
umocnieniem ekonomicznej ba
zy budownictwa socjalistyczne
go-

Przysięgamy Cl, Towarzy
szu Gottwald, że wykonamy 
Twe wielkie, święte nakazyl

Przysięgamy Cl, Towarzy
szu Gottwald, że nadal będzlo- 
my wzmacniać I hartować na
szą drogą, ukochaną partię 
komunistyczną!

Przysięgamy Cl, Towarzy
szu Gottwald, że wokół naszej 
partii, ożywieni zdecydowaną 
Wolą wykonania Twych naka
zów, skupimy cały Jedmbty 
fpnt narodowy, wszystkich 
ludzi dobrel woli, dążących 
do zapewnienia sąmodzlęfęo 
śol naszei oteayźnle. do wszech 
stronnego ązczęś.cJą |ę| .naro
du!

Moskwy, Element Gottwald 
stwierdził, że Czechosłowacja 
powinna nadal walczyć o u- 
trzymanie 1 utrwalenie pokoju, 
powinna wznieść Jeszce wyżej 
sztandar pokoju Dziś, gdy 
Element Gottwald odszedł na 
zawsze, słowa jego brzmią Jak 
testament.

Drodzy towarzysze 1 przyja
ciele!

Element Gottwald wzywał 
nieustannie naród czechosło
wacki, by strzegł 1 umacniał 
przyjaźń ze Związkiem Ra
dzieckim. Mówił on, że umo
cnienie tej przyjaźni, uważa 

7.a główny cel swego życia. 
Przy Jego czynnym udziale, 
jeszcze w czasie wojny zawnr 
ty został układ sojuszniczy 
między Czechosłowacją a Zwlą 
zklem Radzieckim. Właśnie w 
ścisłym sojuszu niewzruszo
nej przyjaźni naszych bratnich 
narodów widział on niezawo
dną gwarancję niezależności 
1 rozkwitu republiki czecho- 
słowackiej.

Historyczny apel Elementa 
Gottwalda: „Ze Związkiem 
Radzieckim po wsze czasy" 
stał się hasłem narodu czecho
słowackiego w jego walce o 
świetlaną przyszłość.

Narody Związku Radziec
kiego ceniły wysoko szlache
tną działalność Elementa 
Gottwalda, mającą na celu 
podniesienie Czechosłowacji 
na wyższy poziom 1 Jej umoc
nienie. Narody radzieckie ży
wiły dla Elementa, Gottwalda 
uczucia głębokiego szacunku 
za Jego wierność wobec Intere 
sów mas pracujących, za Jego 
wierność nąucę Lenlna-Stalina, 
za Jego działalność w dziedzi
nie umocnienia przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. I dziś 
cały naród radziecki chyli 
wraz z naródahii Czechosłowa
cji swe sztandary nad trumną 
swego ukochanego przyjacie
la.

Zgon Elementa Gottwalda 
Jest ciężką stratą dla całej po
stępowej ludzkośpl. Zdajemy 
sobie sprawę, że stratą ta Jest 
szczególnie wielką 1 bolesna 
dla narodów Czechosłowacji, 
Ale masy pracujące Czechoslo 
wacjj otrzymały od Elementa 
Gottwalda wielkie dziedzictwo 
— wypróbowaną w bojach 
partię komunistyczną, która 
poprowadzi niezawodnie na
ród czechosłowacki naprzód 
drogą budownictwa socjali
stycznego.

Niezmiennym nakazem dla 
wszystkich ludzi pracy Czeeho 
Słowacji będą słowa wypowie
dziana przez Elementa 
Gottwalda po zgonie wielkiego 
Stallną: „Towarzysz Stalin —

Przysięgamy CI, Towarzy
szu Gottwald, te rozszerzymy 
współzawodnictwo socjalisty
czne, podniesiemy wydajność 
pracy, wzmocnlmy zdolność 
obronną naszego kraju I w so
juszu ze światowym obozem 
obrońców pokoju odeprzemy 
wszelkie knowania przeciwko 
pokojowi 1 pokój obronlmyl

Przysięgamy Cl. Towarzy
szu Gottwald, że nigdy nie 
zdradzimy trwałej 1 wierne] 
przyjaźni 1 sojuszu ze Związ
kiem Radzieckim — naszym 
wyzwolicielem, wielkim kra 
Jem Lenina, Stalina, obrońcą 
pokoju 1 postępu!

Przesyłamy Cl nasze ostat
nie bojowe partyjne pozdro-, 
wlania, nasz ukochany nauczy" 
ciel u I przyjacielu. Towarzy
szu Gottwaldj Cześć Twojemu 
wielkiemu dziełu! Chwała 
Twej nieśmiertelnej pamlęrl! 
Naprzód czechosłowacka bry
gado szturmowa, naprzód nod 
sztandarem Lenina — Stalina, 
naprzód do walk! o wvkonanle 
celu całego życia Towarzy
sza Gottwalda. o zbudowanie 
socjalizmu w naszei ojczymie 
— -naprzód 1 ani krosu 
jrsteczl

dzień pic zaprzestały odwa
żnej 1 mężne] walki o odzy
skanie niepodległości ojczy- 
z»y. o zjednoczenie w tej świę
tej walce wszystkich sił naro
dowych Czechosłowacji.

Pod kierownictwem Elemen 
ta Gottwalda masy pracując# 
Czechosłowacji wprowadziły 
ustrój ludowo-demokratyczny. 
Zlikwidowały one próby re
akcji, która usiłowała zawró
cić Czechosłowację na drogę 
kapitalizmu. W wyniku tego 
historycznego zwycięstwa 
ustrój ludowo-demokratyczny 
w Czechosłowacji umocnił się 
Jeszcze bardziej.

W oparciu o przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim 1 kra
jami demokracji ludowej Cze
chosłowacja poszła drogą bu
downictwa socjalizmu.

W swej działalności pań
stwowej Element Gottwald 
kierował się zawsze Interesami 
narodu. Wszystkie Jego troski 
zmierzały do umocnienia po
tęgi Czechosłowacji jako wol
nego 1 niezawisłego państwa, 
do podniesienia dobrobytu 1 
poziomu kulturalnego mas lu
dowych. ,

Z Jego Inicjatywy 1 pod je
go kierownictwem został opra
cowany 1 uchwalony pierwszy 
5-letnl plan rozwoju gospodar
ki narodowej, pian stworzenia 
materialnej 1 technicznej bazy 
socjalizmu w Czechosłowacji. 
Naród nazwał ten plan Pięcio
latką Gottwaldowską.

Jako dowódca naczelny sił 
zbrojnych, Element Gottwald 
troszczył się nieustannie o 
wzmocnienie armii 1 podnie
sienie zdolności obronnej kra
ju. Armia czechosłowacka, 
która jest dziełem Elementa 
Gottwalda, wyrosła na dobrze 
zorganlzowąną 1 potężną siłę, 
gotową zawsze do wystąpienia 
w obronie ojczyzny.

Jednocześnie w osobie Ele
menta Gottwalda straciliśmy 
płomiennego chorążego pokoju 
1 męża stanu, który bronił wy
trwale sprawy pokoju. Pod je
go przewodem Czechosłowacja 
prowadziła konsekwentną po
litykę utrzymania 1 utrwalenia 
pokoju, politykę walk! przeciw 
ko rozpętywaniu nowej wojny, 
politykę współpracy między 
narodami. W swym ostatnim 
przemówieniu wygłoszonym 
przez radio w Pradze w dniu 
7 marca, przed odjazdem do

świetlana i szlachetna postać
KLEMENTA GOTTWALDA
będzie żyła w naszych sercach i w pamięci przyszłych pokoleń

Droczy towarzysze 1 przyja
ciel?!

Przybyliśmy do Was. aby w 
Imieniu naszego rządu 1 na
szej partii komunistycznej, w 
Imieniu całego narodu radzlec- 
klcgo d/ielić z Wami oraz dele 
Facjami Innych krajów ciężki 
ból z powodu przedwczesnego 
zgonu wielkiego Wodza naro
du czgęljoslowacktego 1 nasze
go drogiego Przyjaciela, Ele
menta Gottwalda, prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej 

I przewodniczącego Eomunl 
styczpej Partii Czechosło
wacji. Masy pracujące Mo
skwy I ralegp Kraju Rąd, na
sza partia I nasz rząd odczu1 
w.ają wraz z Wam! głęboki ból 
z powody zgonu Elementa 
Gęltwąlda.

Śmierć Elementa Gottwalda 
okryła ciężką żałobą masy pra- 
g ijąae krgjów demokracji |udo 
vej DouydzI tego wzruszają
cy fakt, że do Pragi przybyły, 
żeby złożyć wyrazy współczu
cia z powodu zgonu prezyden
ta Czechosłowacji delegacje 

rządowe Chińskiej Republiki 
Ludowej, Polski, Bułgar!’, 
Rumunii, Węgier, Niemieckiej 
Republik! Demokratycznej, 
Ainąnil, Mongolskiej Republi
ki [.udowej, Koreańskiej Re
publik! Ludowo-Demokratycz
ne! i V:etnaipjkfej Republiki 
Demokratycznej.

Zaledwie kilka dni temu 
Element Gottwald był wraz z 
nam! u trumny naszego Na- 
1 cz.yclelą 1 Wodza, Józefa 
M'Rsar;onow!cza Stalina. Jako 
v lerny u spółbojownik I bliski 
p -'Mac!el Wielkiego Stalina że 
gna! on wraz z narodem ra- 
ddeck.m Wodza i Nauczycie
la.

Upłynęło zaledwie kilka dni 
1 zabrakło wśród ną.s Klemen- 
ta Gojtwąblął

Zabrakło i śród nas wiel
kiego Wodza 1 wiernego sy
na nąrodu czechosłowackiego. 
Zakończył życie wielki mąż 
stanu, zalbżyule) ezechosłn- 
w»?kt ego państwa ludowo - de
mokratycznego. wybitny przed 
stawicie! międzynarodowego 
ruchu robotniczego, utalento
wany uczzń Lenina 1 współ- 
belawpik wielkiego Stalina-

Cale sU- wspaniała życie 
poświęcił Element Gottwald 
najszlachetniejsze! na śwlecle 
sprawia — sprawie wyzwole
nia mas pracujących spod ka
pitalistycznego Jarzma, Przez 
jirawle ćwierć wieku stał on u 
steru EomunlstyczBeJ Partii 
Czechosłowacji 1 prowadził ją 
pewną dłonią do wielkiego ce
lu -• do komunizmu.

Z.nączen.e Jogo wielkiej pra 
cy Jest nieocenione. Wycho
wana przez ńlego partia 1 na
ród czechosłowacki, któremu 
partia ta przewodzi, przeszły 
z .honorem przez najcięższe 
p-óby 1 nie wypuściły z rąk 
sztandaru wolności 1 niezawi
słości. W ciężkich, ponurych 
latach okupacji faszystowskiej 
partia 1 naród ani na jeden

powiedział Element Gottwald 
— uczył nas zawsze, że nie 
wolno nam upadać na duchu, 
że nie wolno nam tracić głowy 
w żadnych okolicznościach. 
Dlatego też wykonując naka
zy Stalina podniesiemy jeszcze 
wyżej sztandar Lenlna-Stalina 
I pójdziemy zdecydowanie dro
gą wytkniętą przez Stalina, 
drogą budowy socjalizmu w 
naszym kraju, drogą walki o 
utrzymanie 1 utrwalenie poko
ju".

Zespoliwszy się jeszcze bar
dziej wokół Komitetu Cen
tralnego Komunistycznej Par
tu Czechosłowacji 1 swego 
Rządu, umacniając braterską 
przyjaźń ze Związkiem Ra
dzieckim, narody Czechosło
wacji osiągną nowe sukcesy w 
umacnianiu swego państwa lu
dowo-demokratycznego 1 roz
wiązaniu stojących przed nim 
zadań.

W tych smutnych, ciężkich 
dniach nie Jesteście, drodzy 
towarzysze 1 przyjaciele, osa 
motnlenl. Z Wami są narody 
potężnego Związku Radzieckie 
go, wielki naród chiński, masy 
pracujące krajów demokracji 
ludowej, cała postępowa ludz
kość. Ten obóz demokracji 1 so 
cjallzmu krzepnie z każdym 
dniem. Jest on zjednoczony 1 
zwarty trwałą 1 niewzruszoną 
przyjaźnią, której umocnieniu 
tak wiele sił poświęcili nasz 
Wódz 1 Nauczyciel wielki 
Stalin oraz Jego wierny uczeń 
1 wspólbojownlk ' Element 
Gottwald.

Komitet Centralny Komuni
stycznej Partii Związku Ra
dzieckiego, Rząd Radziecki, 
cały naród radziecki będą na
dal. umacniać nieustannie przy 
Jaźń między Związkiem Ra
dzieckim a Czechosłowacją, 
będą udzielać narodowi czecho 
słowackiemu poparcia 1 pomo
cy w budownictwie socjali
stycznym.

Nasza przyjaźń, towarzysze, 
Jest mocna 1 niewzruszona. Nie 
uda się nigdy nikomu przyja- 
źnl tej podważyć ani nawet 
zachwiać!

Świetlana 1 szlachetna po- 
.stać Elementa Gottwalda, wy
bitnego rewolucjonisty, mężne 
go bojownika o szczęście ludz
kości," Jednego ze sławnych 
działaczy naszej lenlnowsko- 
stallnowsklej epoki, będzie 
żyłą w naszych sercach 1 w 
pamięci przyszłych pokoleń!

Wlaczna chwała wielkiemu 
Wodzowi narodu czechoslowac 
kiego — Elementowi Gottwal- 
dowll Niech pamięć o nim ży
je wiecznie!

Młodość walcząca 
o pokój i postęp

(Dokończenie z 1 str)
Imperialiści ze wszystkich sil starają się osłabić dzia

łalność $FMD. Stosują szykany policyjne wobec jej dele
gatów I organizowanych przez nią zjazdów. W roku 1951 
reakcyjny rząd francuski zakazał działalności SFMD na 
terenie Francji. Mimo to działalność tej organizacji zata
cza coraz szersze kręgi. Żadne rozporządzenia reakcyjnych 
rządów ani brutalne ataki policji o>e są w jtanle osłabić 
ani na chwilę potężniejącego ruchu młodzieży.

Niejednokrotnie już młodzież świata manifestowała swą 
wmlę walki o zapewnienie trwałego pokoju, wolności, de
mokracji, niepodległości 1 rownuścl wszystkich narodów. 
Młodycn delegatów z wszystkich zakątków kuli ziemskiej, 
z umęczonej Hiszpanii I Grecji, Indii I Egiptu, Brazylii 
i Wioch, widziała Praga j Warszawa, Budapeszt I Berlin. 
Wiedzą oni, wi* młodzież, że tylko taki ustrój, w którym 
sprawuje władzę klasa robotnicza I jej partia, otwiera 
przed młodym pokoleniem świat cały, możliwość wykorzy
stania wszystkich zawodów i pragnień według zdolności 
1 porywów gorącego serca.

W tym roku Światowy Tydzień Młodzieży otwierają 
rozpoczynające się w Wiedniu w dniu 22 marca obrady 
Międzynarodowej Konferencji w Obronie Praw Młodzieży.

„Światowy Tydzień Młodzieży jest ważnym etapem 
w przygotowaniach do HI Światowego Kongresu Młodzie
ży, który zajmle się rozpatrzeniem najbardziej- palących 
zagadnień młodego pokolenia... będzie również nowym 
krokiem w przygotowaniach do IV Światowego Zlotu Mło
dych Bojowników o Pokój" — głosi apel SFMD, wzywa
jący młodzież całego świata do obchodzenia tegoroczne
go pierwszego tygodnia wiosny pod hasłem umocnienia 
jedności młodzieży w walce o zachowanie pokoju, w obro
nie niezawisłości narodowej, przyjaźń] między narodami, 
w obronie Ich praw, w walce o dalsze rozpowszechnianie 
I realizację uchwal wiedeńskiego Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju.

Tegoroczny Światowy Tydzień obchodzić będzie mło
dzież, przeniknięta pstrym bólem po stracie swego uko
chanego przyjaciela Józefa Stalina. Zostawił On wskaza
nia 1 nauki, które wypisane są w sercach | na sztandarach 
postępowej młodzieży świata, pod Jego wodzą pierwszy 
naród na śwlecle obalił władzę wyzyskiwaczy — doko
nał przebudowy życia, zapewnił młodzieży prawa do 
szczęścia, pracy 1 wszystkich skarbów kultury. Za Jego 
sprawą jesteśmy świadkami Jutrzenki komunizmu, błyska
jącej w światłach nowych, radzieckich elektrowni, odbija
jącej się w falach kanału Wołga—Don.

Pod wodzą wychowanej przez Niego 1 zahartowanej 
w bojach partii, sprawa komunizmu będzie rozwijać się 
1 krzepnąć.

Dawniej „kiedy ludzie nie uświadomił] sobie Jeszcze 
możliwości przebudowy ciężkiego życia, z nadejściem 
wiosny łączono mity o szczęściu w zaświatach1* (Eren
burg). Dziś Jest ona symbolem zwycięstwa tycia, wiosny 
świata, wiosny, która jak niezmienne prawo natury musi 
nadejść.

O nią walczy młodzież Polski Ludowej, członkowie 
ZMP 1 junacy SP, młodzi chłopcy 1 dziewczęta, oddając 
trud rąk, wysiłek mózgów I gorące serca ojczyźnie, która 
zagwarantowała Jej młodość bez obawy o dzień jutrzej
szy. Tegoroczny Światowy Tydzień Młodzieży to pierw
szy tydzień dziewiąte] wiosny w naszym wyzwolonym 
kraju. Kiełkuje ona nowymi tonami węgla I stall, dodat-' 
kowyml metrami tkanin, kominami nowych fabryk 1 hut — 
dziełem naszych rąk.

„Przed wami — mówił do młodzieży polskiej Towa
rzysz Bolesław Bierut — stoją dziś w Polsce Ludowej 
otworem przebogate źródła wiedzy myśli ludzkiej. Od 
was, od waszej pracy, uporu, wytrwałości I zapału zależy, 
abyścle te nieocenione skarby posiedli, abyścfe je zużyt
kowali w służbie dla narodu. Uczyńcie to w poczuciu wa
szego powołania, budowniczych nowego życia, socjalisty
cznego życia, opartego na szlachetnych zasadach morał- 
noścl socjalistycznej, która szczęście osobiste wląże nie
rozerwalnie ze szczęściem wszystkich ludzi pracy.

Pod przewodem bohaterskiego Komsomołu wraz z całą 
postępową młodzieżą świata obchodzi młodzież polska 
pierwszy tydzień wiosny 1953 roku Jako tydzień czynu, 
pod hasłem zacieśniania więzów solidarności z młodzieżą 
postępową świata.

Każdy, kto wolność kocha, 
niechaj zasili pochód. 
Szczęście narodów, , 
jutro świetlane — ''
to naszych sprawa rąk.

E. Dylawersk!

Z kraju i ze świata
BERLIN. Władze angielskie w Tri- 

zonii zwalniają hitlerowskich zbrod
niarzy wojennych. Z więzienia w 
Werl został zwolniony zbrodniarz wo
jenny Wilhelm Klot. Za udział w raz 
strzelaniu 30 obywateli radzieckich 
ten kat hitlerowski został skazany na 
karę śmierci, którą mu zamieniono 
następnie na karę dożywotniego wię
zienia, a później na 10 lat więzienia.

PRAGĄ. Dn|a bm, rozpoczęła się 
w Pradze wspólna konferencja Zwią
zku Zawodowego Pracowników Tran
sportu 1 Związku Zawodowego Doke- 
rów. W konferencji tej biorą udział 
przedstawiciele pracowników kolei, 
Komunikacji morskiej, rwcznej 1 sa
mochodowej, robotników portowych 
i rybaków z 39 krajów.

BERLIJ4. Policja zachodnfo-nlemiec- 
ka aresztowała w Dulęburgu deputo
wanego z ramienia KPD do Landtagu 
północnej Westfalii i członka sekre
tariatu kierownictwa Komunistycznej 
Partit Niemiec (KPD) Jupp’ą Angeo- 
forlha. Policja, rwałcąc prawo niety
kalności poselskie), w brutalny spo
sób napadła na deputowanego, areszto 
wała go na ulięy i smochodem poll- 
CYinyip UPlowądzlh w pięwiadomym 
kierunku, “ "*■>

KRAJOWA NARADA SŁUŻBY 
WETERYNARYJNEJ 

POZNAN. W Poznaniu rozpoczęły 
»ię dwudniowe obrady Krajowej 
Narady Służby Weterynaryjnej. W na 
radzie, której przewodniczy pref. 
Alfred Trawińsjtl — dziekan Unlwe- 
rsyletu Im. Marli Curla-SklodowskieJ, 
blorą m. In, udział: wiceminister Rol
nictwa prof. dr Czaja, przedsfawlele- 
le KC PZPR t NKW ZSL. Wśród ok. 
800 uczestników narady znajdulę się: 
lekarze, technicy 1 sanitarlusre wete
rynarii z powiatowych rad narodo
wych 1 zakładów leczniczych dla zwie, 
rząt, profesorowie wyższych uczelni 
rolniczych oraz przedstawiciele insty
tutów naukowych weterynarii.

Celem obrad jest podsumowanie do
robku służby weterynaryjnej w wa|ee 
• zabezpieczenie pogłowi, zwierzę! 
przed chorobami.

ROZBUDOWA FABRYKI 
SZTUCZNEGO JEDWABIU 

W SZCZECINIE

SZCZECIN. Do końca planu ( letnie 
go Szczecińska Fabryka Sztucznego 
Jedwabiu kilkakrotnie powiększy swą 
moc produkcyjne, stając w rzędzie 
największych | najbardziej nowqc«e- 
snych zakładów teno przemysłu w kra 
Ju. Obok czynnych lut drlalów. ryt
micznie wykonujących pjapy, powale- 
Je nowe potężna hele ptedultoyjB, i 
Wiedzenia, " —

Przemówienie Marszalka
Związku Radzieckiego II. A. Btiłganina 

wygłoszone przy trumnie Klemenla Eottwalda



„Pełną parą“ ruszyły prace w polu

Skutki złego dozoru

gromadom Indywidualnym, 
wykonać w pełni orek 1 za 
siać ozimin. Poza tym, jak 
wskazule na to Uchwała Rzą
du, musimy dołożyć wszel
kich starań, aby w bieżącym 
roku na naszej Ziemi Kosza
lińskie! nie pozostał ani Jeden 
nleuprawlony hektar.

W naszych rekach spoczy-

myślne warunki atmosferycz
ne w Jesieni nie pozwoliły wie 
lu spółdzielniom. PGR-om 1

Średniorolny chłop Wiktor Barański,

całkowicie orkę przed 25 mar 
ca i z miejsca przystąpię do 
siewu pszenicy.

Niepokoi mnie jednak fakt 
— dodafe ob. Barański — te 
dotychczas nie otrzymałem 
ziarna siewnej I nawozów 
sztucznych, na które zamówię 
nie złożvłem u sołtysa przed 
tygodniem.

Nie wątpimy, że już w na) 
bliższych dniach ob Barański 
otrzyma nawóz 1 ziarno. Po 
stara się o to na pewno GS 
1 gminna rada narodowa.

* * *

Gospodarstwo Gąski nale
żące do zespołu PGR w 
Strzepowle w dniu 19 bm. za
meldowało o zasianiu 12 ha 
Jęczmienia. Dzięki należytemu 
i terminowemu przygotowa 
n!u sprzętu siewnego, załoga 
gospodarstwa mogła przystą
pić Jut w tym tygodniu do 
współzawodnictwa w orce 1 
siewie.

W stosunku do dzielnej za
łóg! nie wywiązał się Jednak 
ze swych obowiązków TOR 
koszaliński, który nie potrą 
fil dostarczyć w terminie 
trzech traktorów. Ponadto Je-

wa wykonanie tego ważnego 
zadania, od nas samych żale 
ży zwycięski przebieg akcji 
siewne).

Sprawnie przeprowadzone 
siewy, to gwarancja bogatych 
plonów, to zaopatrzenie w żyw 
ność klasy robotniczej, a 
przemysłu w surowce. Wykę 
rzystajmy więc ostatnie go 
dżiny, kontrolujmy planowo 
I systematycznie tok ostat
nich przygotowań. Niech dni 
gotowości do akcji slewnei po 
każą, że. Jesteśmy w pełni 
przygotowani. Niech dni te 
6taną się egzaminem natzej 
sprawności organizacyjnej i 
uświadomienia politycznego. 
Tego oczekuje od nas Par 
tla 1 Rząd, cały naród.

* * * *

W ub. poniedziałek „pełną 
parą” ruszyły POM-owskle 
traktory na spółdzielczych po
lach Tymlenla.

Jak donosi kontrolno • spra
wozdawcza ekipa „Głosu Ko
szalińskiego”, spółdzielcy z 
Tymlenla zaorali do dnia 
19 bm. 14 ha ziemi pod oko
powe 1 kłosowe.

Z dużą | co najważniejsze 
terminową pomocą, przyszedł 
spółdzielcom POM, który za
warł z Tymlenlem umowę na 
zaoranie 250 ha ziemi 1 od

Nadeszły dni przeglądu 
naszych przygotowań do akcji 
61ewneJ. 21 1 22 marca rusza

Pracować coraz lepiej, po 
nowemu, kierować pracą za
kładu w coraz to lepsze, for 
mle organizacyjnej, przezwy
ciężać wszelkie trudności, wy
konywać rytmicznie 1 przcdter 
mlnowo plany produkcyjne, to 
hasło całei naszej klasy robot
niczej, to hasło kierownictwa 
przemysłu.

Są u nas Jeszcze niestety 
tacy kierownicy, szczególnie 
w Zakładach Ceramiki Budo- 
wlanei podlegających Zarzą
dowi Wojewódzkiemu Prze
mysłu Terenowego w Kosza
linie, którzy nie spełniając 
6wych obowiązków opóźnia 
Ją rozwój naszej gospodarki. 
Wskutek łamania socjalistycz
ne! dyscypliny pracy, wsku
tek swego niedbalstwa w pra
cy, braku dozoru, troski o za
kład 1 robotnika, wskutek bra 
ku własnej Inicjatywy w wal
ce o wykonawstwo planów, 
hamują produkcję całego 
przedsiębiorstwa. Do takich 
kierowników należy ob. Brzo
zowski — dyrektor Drawskich 
Zakładów Przemysłu Tereno
wego.

Przyjrzyjmy się pracy ce
gielń Wierzchowo I 1 Wierz
chowo II. Cegielnie te od da
wna są gotowe do produkcji. 
W Wlerzchowle II produkcję 
można było rozpocząć 15 lute
go. Tymczasem do dnia 6 mar 
ca, tj. do dnia narady dyrek
torów, kierowników oraz akty
wu politycznego 1 gospodao 
czego w Zarządzie Wojewódz-

Dni gotowości do siewów wiosenn/ch 
egzaminem sprawności organizacyjnej

kim Przemysłu Terenowego 
w Koszalinie, wyprodukowano 
zaledwie paręset sztuk su
rówki.

Ob. Brzozowski fakt ten tłu 
utoczy niemożliwością susze
nia 1 pomieszczenia wyprodu
kowane! cegły surowej w su
szarniach przypiecowych.. Nie 
skorzystał on z cennych wska
zówek udzielonych mu przez 
doświadczonego kierownika 
Złotowskich Zakładów Cera
micznych ob. Wojtkiewicza, 
nie usłucha] 1 nie rozp.iczął 
suszenia sposobem plecowym 
Co gorsza w dniu 12 marca 
zatrzymał pracę dlatego, że 
nie ma gdzie już pomieścić 
półfabrykatu. Stąd Jasny wnlo 
6ek: ob. Brzozowski przez 9we 
niedbalstwo 1 lenistwo oraz 
wskutek braku organizacji pra 
cy, sam stwarzał w zakładzie 
wąskie gardło I uniemożliwiał 
produkcję. Dyskwalifikuj się 
w ten sposób w oczach załogi 
I władz zwierzchnich Jako 
kierownik — oficer produkcji

Niewiele zakładów naszej 
ceramiki dysponuje sztuczny
mi suszarniami. Jednak żadna 
nie czeka na odpowiednią po
rę naturalnego suszenia surów 
ki. W Złotowskich Zakładach 
mokrą cegłę przygotowuje sle 
do wypału właśnie za pomocą' 
suszenia plecowego W te- 
glelnl „Srebrzenlca" obłożo
no suszarnie połowę matami 
ze słomy 1 ogrzewano Je przy 
pomocy koksowników. W 
Wlerzchowle, mimo, że poło
żone są bardzo blisko siebie

pierwszego pogodnego dnia 
rzetelnie Ją realizuje.

Dotrze wywiązała się ze 
swych obowiązków wobec spół 
dzielni w Tymlenlu GS, do
starczając na czas wszelkich 
nawozów.

Skarżą się natomiast spół 
dzlelcy na brak pomocy PGR 
w Mlłogoszczu, który nie do
starczył zboża selekcyjnego 
oraz nie polecił agronomowi 
udzielania pomocy spółdziel
com pr?y ustalaniu zasiewów. 
Sprawą tą bezzwłocznie win
ny się zainteresować powiato
wa 1 gminna rady narodo
we. spółdzielnia bowiem w Ty 
mieniu, Jak oświadczył jaj 
przewodniczący tow. Splsak, 
Już w poniedziałek rusza „na 
całego" z akcją siewną, by 
skończyć ją w 14-tu dniach.

« • •
Wiktor Barański przyje

chał na Ziemię Koszalińską 
w ub. roku w listopadzie. 
Przybył do gromady Będzino 
z .powiatu Łaski w woj. 
łódzkim. Otrzymał tutaj 8 ha 
pięknej, urodzajnej ziemi, za 
budowania gospodarskie I 
sprzęt rolniczy. W rozmowie 
z nami dzieli się swymi pla 
nami na najbliższy okres cza
su.

— Wyszedłem w pole skoro 
tylko słonko przygrzało. Nie 
chcę stracić ani godziny, ant 
minuty, są to przecież moje 
pierwsze stewy na nowej, go- 
ścfnnel ziemi I od tego |ak po 
trafię się zagospodarzyć, zale
ży mól tegoroczny plon. Pra
cując w dwa konie, ukończę

ją w teren przedstawiciele ak
tywu Wiejskiego — członko
wie partii, organizacji społe
cznych, prezydiów rad naro
dowych, aby sprawdzić sto
pień przygotowania do wiel
kiej batalii.

Zadania nasze w tegorocz
nych siewach są większe niż 
w latach ubiegłych. Nlepo-

Gabinet Ochron/ Pracy
już czynny

Otwarty w dniu 25 lutego br. Gabi
net Ochrony Pracy przy Oddziale U 
Słupskich Fabryk Mebli, wyposażony 
w piękna aalę wykładową i halę obra
biarek jut pracuje. Spełnia on dutę 
rolę w szkoleniu społecznym inspekto
rów pracy i referentów BHP .zatru
dnionych w leśnictwie 1 przemyśle 
drzewnym naszego województwa.

Odpowiednia prara instrukcyjna po
może zwiększyć bezpieczeństwo 1 hl- 
g -nę pracy w zakładach poprzez in
dywidualne przyuczanie nowoprzyję- 
tych robotników jak i wprowadzanie 
odpowiednich urzędzeń zabezpiecza- 
Jucych.

TADEUSZ MACH 
KORESPONDENT „GŁOSU"

dwie cegielnie 1 posiadają po
nadto wszelkie dogodne wą- 
runk| — Jak wolne piece oraz 
możliwość przewożenia wysu- 
szonei cegły, z wymlenlonycn 
tu metod — nie skorzystano.

Tak więc nieudolność dyrek 
tora sprawiła, że zakład pla
nu I-go kwartału nie |e^>t w 
stanie wykonać.

A przecież plan |est usta
wą, planów nie wolno łamać 
1 opóźniać Ich realizacji wsku 
tek własnego niedbalstwa, bra 
ku organizacji w pracy. Zie 
jest z produkcją cegły w Sła- 
wneńsklch Zakładach Przemy
słu Terenowegd — Jeszcze go- 
r7ef przedstawia się sprn va 
produkcji cegły w dyrekcji 
drawskiej. Sprawa uzyskania 
Jak największej Ilości cegły 
|est zagadnieniem ważnym dla 
naszego budownictwa. Sytua 
cja wymaga szyhktef i skufecz 
nei fnterwencll Wojewódzkie
go Zarządu Przemysłu Tere
nowego w Koszalinie, który do 
tychczas lak widać nie zasta
nowił się dość poważnie nad 
przyczynami tak poważnych 
niedociągnięć opóźniającymi 
rytmiczną pracę zakładów. 
Mamy nadzieję, że dyrekcja 
w Koszalinie, zajmle się w 
najbliższym czasie takim usta
wieniem aktywu gospoda-cze- 
go, aby sytuacja na odcinku 
organizacji produkcji w rera 
mice uległa zmianie na rzecz 
rytmicznego i pełnego wyko
nywania planów.

(K. K.)

czą cechą Jest entuzjazm twór
czy 1 Inicjatywa.

To, że nowator Józef Zyluk 
żyje z dala od polityki, nie wy 
nlka wcale z tego, że Jest 
bezpartyjny. Nie Istnieje u nas 
podział załóg na partyjnych 1 
bezpartyjnych. O stosunku do 
państwa, do polityki partii de
cyduje postawa robotnika. A 
ona nie Jest Jeszcze u Żyluka 
należyta. Zresztą nie tylko u 
niego.

W Krochmalni j Płatkarni 
Janikowo dzieje się wiele po
żytecznych 1 nowych rzeczy, 
ale są one w dziwny sposób 
odpolitycznione. Produkcja so
bie. polityka sobie. I to Jest 
najniebezpieczniejszy błąd. 
Winić za to musimy zakładową 
organizację partyjną 1 Jaj 
sekretarza tow. Adama Golusa

Towarzysz Bierut tak mówił 
do aktywu górniczego o roił 
partii: — „wychowawcą poli
tycznym narodu, mas pracują
cych, klasy robotniczej, jest 
nasza Partia. Nasza Partia 
wdnna się czuć szczególnie od
powiedzialną za poziom poli
tyczny kierowników procesu 
produkcji”...

Tej odpowiedzialności nie 
czuje się w Krochmalni. Nawet 
żywa, dająca dobre wyniki 
praca komórki wynalazczości, 
w obecnej jej formie, nie mo
że zadawalać. Dlatego właśnie, 
że nie Jest ona połączona z po
litycznym wychowaniem Jej 
członków.

Prócz Żyluka, cenne projek
ty usprawnień złożyli Już. 
Władysław Borys, Józef Piac- 
kus, Jan Świst, Marian Mal
czewski, Jan Potoczny, Adam 
Golus. Marla Kamińska 1 Inni. 
Jest to bezsprzecznie aktyw 
załogi, jej najlepszy trzon, od 
którego można wymagać dużo. 
I ten aktyw, luźno dotychczas 
związany z kierownictwem za
kładu 1 podstawową organiza
cja partyjną, winien pomóc dy 
rektorowi wyjść z osamotnie
nia I pracy w pojedynkę,

W Krochmalni 1 Płatkarni 
Janikowo -'n sję w!e.„:e 
możliwości. Są dobrzy ludzie, 
ale wiele trzeba nad nimf pra
cować. Tak pracować, żeby 
Józef Żylak zrozumiał, lż być 
nowatorem, znaczy to nie tylko 
usprawniać produkcję 1 brać z< 
to premię, ale 1 żyć po nowe
mu. Kochać kolektyw robotni
czy 1 fabrykę, pomagać jej 
rosnąć, rozwijać współzawodri 
ctwo pracy 1 właściwy stosu
nek do socjalistycznej własnoś
ci.

Nowy pomysł Józefa Żylu
ka, stawiający go w rzędzie 
nowatorów produkcji, winien 
być dla niego Jak regulator 
Watta sygnałem, że stać nie 
wolno! Bo kto stoi, ten się co
fa. A nam nie wolno się co
fać, my musimy ciągle Iść na
przód!

Irena Lubojariska.

Karol Słaszyński
nauczyciel Technikum Hodowlanego w Szczecinki!.

Wiosenna uprawa gleby
Wiosenna uprawa gleb — to walka rolnika o wodę, tak 

ważną dla odżywiania roślin, regulacji f przebiegu funkcji 
życiowych. Woda Jest ważnym składnikiem ciała roślinne
go. Jak tylko gleba obeschnie nieco, puszczamy włókę, któ
ra ma zerwać powierzchnię parowania i zbrylania się gle
by. Jeslenią powinniśmy wykonać głębokie orki, by wiosną 
puścić kultywator spulchniający glebę pod zasiew. Wszelkie 
orkj wysuszają glebę. Muszą być one przeprowadzone umie 
jętnie l szybko. Ziarno, które wysiewamy, dostając się w 
wilgotną glebę pod wpływem temperatury kiełkuje 1 deje 
dobre wschody. Często wiosną rozkład opadów Jest niedo- 
stateczny wówczas brak wody jest czynnikiem obniż .jącym 
wzrost 1 silę żywotną roślin.

Zmechanizowana prace na roli, użycie traktorów w ak
cji wiosennej pozwoli na sprawne przeprowadzenie wiosen
nych czynności uprawnych. Przeprowadzenie siewów rzędo
wych jest ważnym czynnikiem w podniesieniu produkcji. 
Ziarno do siewu winno być dorodne I czyste, a siew Ilościo
wy dostosowany do kultury gleby. Na glebach kuitiirilnycn 
można mniej wysiewać ziarna, w' przeciwieństwie do gleb 
zachwaszczonych. Walkę z niską produkcyjnością gleb I za
chwaszczaniem powlnnn stać się nakazem chwili mjwnznlej 
szym momentem agrotechnicznym. Pielęgnacja roślin w okre 
sle wzrostu posiada ważne znaczenie w uzyskaniu wysokich 
plonów. Walka z chwastami Jest podstawowym zabiegiem. 
Spulchnianie gleby, zasilanie nawozami pogłównyml skła
da się na całość zabiegów agrotechnicznych w -zasle wege
tacji.

Powstanie struktury gruzełkowej w glebie 1 jej zacho
wanie stwarza warunki uregulowania stosunków wodnych 
1 powietrznych w glebie. Gruzełknwa struktura gleby nozwa 
la na zmagazynowanie dużych ilości wody opadowej, a w 
czasie wzrostu roślina ma możność czerpania wodv kapi
larnej, co szczególną role odgrywa w czasie suszy Czynni- 
kłem powstania struktury gruzełkowej jest próchnica. Po
siada ona niezbędne lepiszcze, warunkujące powstanie gru- 
zełek glebowych.

Gleba jest środowiskiem bujnego życia mikrojrganl- 
zmów. Na jednym ha kulturalnej gleby znajduje się pd 18 
do 26 ton bakterii. Wyróżniamy nastepuiace bakterie glebo
we, które posiadają znaczenie dla rolnictwa. Bakterie nf- 
tryfikacyjne przygotowują dla roślin pokarm roślinny .zawle 
rający dostępne związki azotowe. Są bardzo pożyteczne dla 
rolnictwa. Bakterie denitryfikacyjne żyją w warunkach gleb 
zaniedbanych, słabo nawożonych, źle uprawianych. Działal
ność ich jest szkodliwa dla produkcji, gdyż przyswajalne 
zwdązkt azotowe zamieniają w formę nieprzystępną. Bakte
rie azotohlorcze charakteryzują się zdolnością wiązania wol
nego azotu z atmosfery,’ a tym samym wzbogacenia go 
w glebie.

Bakterie brodawkowe żyją w symbiozie z roślinami mo
tylkowymi na brodawkach korzeni. Posiadają wybitną zdol
ność wiązania azotu, który przekazują sokom rośllnnvm. 
Dlatego też rośliny motylkowe nie wymagają nawożenia 
azotem, a w składzie swego ciała posiadają wysoki procent 
białka. Z tego względu rośliny motylkowe powinny szeroko 
być uprawiane, dostarczają bowiem wielkie Ilości białka dla 
produkcji zwierzęcej.

Z tego co powiedziałem wypływają ważne dla praktyki 
wnioski:
•j umiejętna uprawa, system nawożenia, zmlahowanle, plc- 

lęgnacja roślin są ważnymi momentami w produkcji 
roślinnej.
O konieczne jest stworzenie korzystnych warunków wzro- 
" stu przez wytworzenie struktury gruzełkowej.
O trzeba wprowadzić do praktyki trawopolny system 

Wllllamsa, stanowiący podstawę bazy paszowej.

Dużo się o nim mówi w 
Krochmalni 1 Płatkami Janlko 
wo. Jest nie byle jakim ślusa
rzem; ma Już na swoim kon
cie 11 projektów usprawniają
cych 1 nadal w swej pracy ra
cjonalizatorskiej nie ustaje. 
Józef Zyluk skonstruował me
chaniczną pralnię ubrań—włas 
nego pomysłu, opracował pro
jekt rozdzielacza ziemniaków 
w splawlaku, a ostatnio wpadl 
na zupełnie nową myśl, aby do 
maszyny krochmalnlczej, zwa
nej zagęszczaczem, zastosować 
regulator Watta.

Teraz Jego nowatorski po
mysł wyręczy człowieka. Regu
lator Watta, włączony w ob
wód części obrotowej maszy
ny. w wypadku jej zatrzyma
nia się. daje natychmiast syg
nał dzwonkowy 1 świetlny, 
„zawiadamiając” o postoju. 
Mądre to 1 nowoczesne. Towa
rzysz Stalin tak mówił o media 
nlzacjl:... „mechanizacja pro
cesów pracy Jest dla nas siłą 
nową 1 decydującą, bez której 
niemożliwe jest utrzymanie 
ani naszego tempa, ani nowej 
skali produkcji".

I w tym sensie Józef Zyluk 
jest nowatorem i wyprzedza 
Innych swoich towarzyszy pra
cy. Można o nim powiedzieć 
„człowiek z głową**, dobry fa
chowiec, nowator. Ale od no
watora wymaga się więcej niż 
od zwykłego robotnika; wyma
ga się promieniowania na in
nych, pobudzania Ich twórczej 
Inicjatywy 1 bojowoścl. Józef 
Zyluk tego nie robi; Jego dzia
łalność nie wychodzi poza 
„czystą produkcję”, poza spra
wy fachowe. Ograniczając się 
do t. zw. „czystej produkejli”, 
unikając ‘zetknięcia się z po 
Utyką, którą przecież podświa
domie. Jako racjonalizator, rea
lizuje, ślusarz. Zyluk występu
je przeciw sobie 1 nie mobili
zuje załogi.

Niemożliwe, żeby Jako do- 
bry fachowiec, nie wiedział na 
przykład, Jak ujemnie wpływa 
na pracę warsztatów mechani
cznych brak mistrza. Dyrekcji 
trudno go znaleźć, a Żylak 
choćby mógł, nie chce się pod 
jąć tego zadania. Boi się odpo
wiedzialności, ucieka od niej, 
bo tak gfę łatwiej żyje. Ale. 
myli się Zyluk, jeśli sądzi, że' 
pracując bez zarzutu, z dala od 
problemów swego zakładu Jest 
w porządkb.
..Czy Jako przodownik pracy 
Józef Zyluk pomógł na przyk
ład dyrekcji i radzie zakłado
wej rozwinąć współzawodni
ctwo pracy? Nie, nie pomógł. 
Owszem, współzawodnictwo to 
rzecz dobra, ale dajcie na czas 
materiały, przynieście, pod
suńcie, żeby wszystko leżała 
pod ręką... wówczas Józef Zy
luk będzie za współzawodni
ctwem. Tak postępując hamuje 
rozwój współzawodnictwa pra 
cy, którego pierwszą 1 zasadnl-

o

Aby ślusarz Zyluk
zrozumiał...

den traktor, który nadszedł w 
ostatnim czasie został Już po 
jednym dniu pracy unierucho
miony z powodu defektu t>oni- 
py oliwnej. Należy przypusz
czać, że TOR koszaliński nie 
zbyt dokładnie skontrolował 
wykonanie remontu.

Kierownictwo TOR-u wy
ciągnie niewątpliwie z tego 
faktu wnioski na przyszłość 
1 usprawni pracę swej załogi, 
która pod żadnym względem 
nie może pozostawać w tyle,' a 
tym samym hamować kam
panii siewnej.

Z. K

Brygadier POM Edward S/doń.



KRONIKA 
KOSZALINA

Doły i wydarzenia

21 — 28.111. — Światowy Tydzień 
MłoizieżY-

21. HI. 1919 — Proklamowanie W<gt«r 
oklej -Republiki Radzieckiej.

21.II! 1949 — Na zjetdae zjedno- 
cioaywi nałodzleży rumuńskiej ulwo- 
rroao Związek Młodzieży Pucującej 
Rumunii.

22.IM.1716 — Urodził slą Joachim 
Lelewel, wybitny demokrata, uczouy- i 
historyk polski izm. 1*61 r ).

22. Hł 1832 — Z marł Jochann Wolf
gang Goethe, wielki poeta niem.e<<i 
(ur. 1749 r

22 W.1902 — Wielka demonstracja 
polityczna rohomikow Batuma pod 
K.erowhictwetn J. Stalina.

22.H1 1925 — Zmarł Julian MarcbJew 
•ki, wielbi bpjowutk polskiego i mię- 
clzynargdowe^o ruchu robotniczego, 
współtwórca SDKPiL (ur. 1866 r ).

Ważniejsze telefony
Pjfjolowf* R,’unko*» — tel. ni jOO 
Str,l Pof«rae tel ni 03 

^Komleetiel Miej.ki MO, tel. nt

Zegerynke, teł nt 08.
Poczta — telefiul — tel. 413. •

Dyżury

■ZPITAŁ
} Stpltel Mlefikl, ul. Feleta 3, tel

A PITKA
Aofelte Spolerzn, nr H — ul. Armii 

Czerwonej 1 — tel. 1SS.

4

Siadem 
naszych artykułów

Dyrekcja Poczt I Telekomunikacji w 
Koszalinie w związku z nofatką p. ł. 
„ZAPYTUJEMY DLACZEGO?'*, która 
ukazała sią w n-rz« 4 naszego pisma 
zawiadamia, że w Urzędzie Pocztowym 
Będzino doręczanie korespondencji 
znacznie usprawniono dzięki przyjęciu 
nęuego pracownika.

• * 4

W odpowiedzi na notatką p. t 
rJoŁ.'e są koje/e lotu p/en/ędzy wpła
conych przez chłopów na prenumeratą 
„Głosu Kosrałfńfktego'* w Agencji 
F o celowej w Charzynfo**. Sekre*an 
Generalny PPK „Ruch" w Warszawie 
wyjaśnia, że., „za niedostarczenie 
gazet czytelnikom z gromady Kądrzy- 
łio ponoa! w tym wypadku winą 
Urząd Pocztowy w Charzynle — kon
kretnie zai listonosz Alfred Mular
czyk, który nie wpłacił przyjętych 
przedpłat do kęsy urzędu. Za przewi
nienie to został zwolniony z pracy".

* * *

Komitet Powiatowy PZPR w Biało
gardzie przysłał wyjaśnienie na nasi 
artykuł pt. ,.Tu nie wystarczy kry
tyka" zam. w n-rze 23 ,,Głosu" —
r.asłąpującej treści. . Opisane w no
tatce fakty pokrywają się całkowicie 
i prawdą. Slaran’cm Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej w Świdwin’® 
przystąpiono obecnie do remontu sal 
w Domu Kultury. Zainstalowano rów
nież piec w bibliotece (czytelni).

Kina
KOSZALIN

„NOWA HUTA" — u» łob. I nledi. 
„ Wawrzyńcowy sad"—prod. polskiej.

Seanse o godz. 16, 18 i 20,15, w 
niedz. godz. U, 16, 18 t 20,15.

Przedsprzedaż biletów normalnych 
t kait abonamentowych prowadzi 
„Orbis**, ul. 7wyrlęstwa 28 — co
dziennie od godz. 10 — 17.

„MŁODA GWARDIA** (Rokossowo) 
w sob. i niedz, „Samotny żagiel'* — 
prod. radź.

Seans o godz. 19, w nledż. goli. 
17 i 19.

SŁUPSK
„POLONIA" — w sob. t ntedi. „W 

pogoni za sławą** —prod. rads.
Seanse o godz. 16. 18 i 20; w nladi. 

godz. 14, 16, 18 i 20.
Przedsprzedaż biletów normalnych 

I kart abonamentowych prowadzi 
„Orbis", Plac Zwycięstwa i — co
dziennie od qorlr 9-1?.

SŁAWNO
„SŁAWA’* — w sob. i nleds. „Ra

dosne spotkanie" — prod. radź.
Seanse o godz. 17 i 19, w niedz. 

godz. 15, 17 i 19.

KOŁOBRZEG
...WYBttZBŻE” — w sob. t nlMx. 

,.Pez adre.su" — prod. tianc.
Seanse o godz. 17 i 19; w niedz. 

godz. 15, 17 i 19-

Teafr
„MORALNOŚĆ FANI DLoAlEJ" -* 

sztuka w 3 aktach Gabrieli Zapolskiej, 
gra dramatyczny zespól teatralny prity 
KZG — w sob. godz 20 i niedz godz. 
16 i 20 w sali Domu Kultury 
w SŁAWNIE.

Przedsprzedaż bile‘ów odbywa iię 
w kasie Domu Kultury.

Odczyt
,.Biblioteka — bastion socjalistycz- 

nej kultury" — odczyt o godz 18 w 
sobotę w Woj. Klubie TPPR, ul. Zwy
cięstwa 125.

Po odezyde film „Droga życia 
Juliana Marchlewskiego".

• • *

„Droga życia Juliana Marchlew
skiego" — odczyt o godz 19 w nie
dzielę w Woj. Klubie TPPR. — Po 
odciycie fiim „Julian Marchlewski”,

Co, gdzie, kiedg?

Skończyć z bumelanctwem 
w za kła dacii Wojewódzkiego 

Zarządu Przemyślu Terenowego

Młodzieżowa brygada „Bellony *
zwiększa tempo naprawy kutrów

Zetempowska brygada re
montowa kołobrzeskiej ..Bello
ny” w składzie, elektryk Jerzy 
Zieliński oraz mechanicy Józef 
Kędzierski, Włodzimierz Zia- 
wińskl, Robert Mazur, Tade
usz Tumasz i Władysław- Bin
kowski — podjęli wartościowe 
zobowiązania wykonywania do 
końca pierwszego półrocza br. 
systematycznie po 300 proc, 
normy podwyższając tym sa
mym wyniki uzyskiwane w 
styczniu I lutym o 5 proc.

Zwiększenie tempa napraw 
kutrów, a tym samym wię

ksza operatywność warsztatu 
zadecyduje w dużej mierze o 
wykonywaniu 1 przekraczaniu 
planów połowowych.

Podejmując to zobowiąza
nie, brygada postanowiła je
dnocześnie nie dopuścić w 
tym okresie do ani ■ Jednego 
dnia przestoju kutra z powodu 
braku gotowości technicznej 
Jednostki.

Brygada wezwała Jedno
cześnie do współzawodnictwa 
warsztaty pogotowia technicz
nego PP1UR „Barka” w Koł> 
brzegu oraz wszystkie war

sztaty pogotowia technicznego 
w bazach naszego wybrzeża.

Stefan Kołakowski 
Korespondent „Głosu”

W życiu gospodarczym na
szego województwa poważne 
miejsce zajmują przedsiębior
stwa podległe Wojewódzkiemu 
Zarządowi Przemysłu Tereno
wego.

Ostatnia narada kierowni
ków personalnych poświęcona 
omówieniu zadań komórek kad 
rowych w pracy polityczno-wy 
chowawczej oraz szkoleniu za
wodowemu i przyzakładowemu 
wykazała również nieprzestrze 
ganię w wielu przedsiębior
stwach socjalistycznej dyscypll 
nv pracy.

W dziewięciu tylko przed
siębiorstwach przemysłu tere
nowego zanotowano w 1952 ro 
ku ponad 5 tysięcy opuszczo
nych 1 nieusprawiedliwionych 
rebocz<jgodzln. Najwięcet prze 
butnelowano w Wałeckich 
ZPT — Zakład Człopa, bo aż 
1227 roboczogodzin. W biało- 
gardzkim ZPT zmarnowano 
987 cennych godzin pracy, w 
słupskim 737. Na tak zawsty
dzającej liście znajduje się ja
szcze ZPT w Drawsku, Darło
wie. Krajence, Bytowle, a tak
że ZPT w Koszalinie.

Fakty te niezbicie świadczą, 
że w wymienionych zakładach 
przemysłu terenowego dyrek
cje lekceważyły 1 obojętnie 
traktowały wykonawstwo pla
nów produkcyjnych. Podstawo

we organizacje partyjne 1 rady 
zakładowe nie prowadziły żad
nej akcji uświadamiającej, nie 
analizowały załogi, żyły w 
oderwaniu od zakładu pracy, 
od załóg.

Na naradzie tej postanowio
no usunąć niedociągnięcia, pod 
nieść pracę na wyższy poziom 
poprzez oddziaływanie polity
czne i systematyczne prowa
dzenie szkolenia przyzakłado
wego.

W pracy tej podstawowym 
organizacjom partyjnym winny 
do-pomóg partyjne komitety 
miejskie 1 powiatowe.

Jan Bednarski
Korespondent „Głosu"

Czym uczczę 
Światowy Kongres Kobiet 
w Kopenhadzć

W dniu 10 czerwca br. obr,i 
dować będzie w Kopenhadze 
Światowy Kongres Kobiet. Ml 
liońy kobiet na całym śwlecle, 
a w tym kobiety polskie podej 
mują liczne zobowiązania pro 
dukcyjne dla godnego uczcze
nia Kongresu.

Zarząd Wojewódzki Ligi Kó 
blet w Koszalinie dla upam'ę- 
tnlenta Kongresu ogłasza kon 
kurs na najlepszą korespon
dencję pt. „Czym uczczę Swla 
towy Kongres w Kopenhadze”.

Do konkursu zaprasza się 
członkinie L. K., Kół Gospodyń 
ZSCh oraz kobiety nlezorganl 
zowane. Tematem nadsyłanych 
korespondencji mogą być zobo 
wiązania zespołowe i Indywldu 
alne oraz wypowiedzi. Objętość 
prac konkursowych Jest dowol 
na. Termin nadsyłania prac 
konkursowych upływa w dniu 
31 maja br. Należy Je nadsy
łać na adres: Zarząd Woje
wódzki Ligi Kobiet w Koszali
nie. ul. Armii Czerwonej Nr 1.

Nadsyłane korespondencje 
wykorzystywane będą w prasie 
1 radio. Wyróżnione w konkur 
s!e będą nagrodzone. (j b )

Zbieramy 
surowce wtórne 
dla przemysłu

Z otwarcia sezonu
w Białogardzie

' W nb. niedzielę w Biało 
gardzie nastąpiło uroczyste 
<»twarcie sezonu wiosenno-let
niego. połączone z kilkoma 
Imprezami sportowymi,

W pierwszym spotkaniu pił 
karskim, Jakie rozegrano tego 
dnia spotkały się dwie druży
ny miejscowe, a mianowicie 
Kolejarz 11 z Budowlanymi. 
Zwyciężyli piłkarze Budowla
nych w stosunku 4 3.

W następnym spotkaniu bla 
łogardzkl Kolejarz wystąpił 
przeciwko swemu imiennikowi 
ze. Stupska. Wygrali wysoko, 
w dwucyfrowym stosunku ges 
podarze 10 0 (6:0).

Gra była ciekawa 1 pełna 
emocji. Przez cały czas spotka 
nla zwycięzcy mieli zdecy.io 
waną przewagę, górując nad 
przeciwnikiem zarówno tech
niką Jak 1 kondycją. Goście 
ograniczali się Jedynie do spo
radycznych wy padów, które 
Jednak nie przyniosły punktów.

St. Ryczcwski

Pięściarze 
wsi koszalińskie] 
walczyć będq 
o tytuły mistrzów

W dniach 21 i 22 bm. w 
Szczeclnku zostaną przeprowa
dzone Indywidualne mistrzos
twa wsi koszalińskiej w boksie.- 
Organizatorem lej imprezy 
Jest Rada Wojewódzka Zrze 
szenia LZS w Koszalinie.

W mistrzostwach wezmą 
udział reprezentacje poszcze
gólnych powiatów, pr,.y czym 
każdy powiat może wystawić 
najwyżej 10 zawodników.

Organizatorzy mistrzostw 
spodziewają się, że zawody 
przyczynią się do popularyza
cji plęśclarstwa na naszym te
renie I zwiększą zainteresowa
nie młodzieży wiejskiej tą ga
łęzią sportu.

czynnościach działacza na 1 
rok. ob. TRĄBCZYŃSKĄ — 
pozbawić u a okres 1 roku fun
kcji kapitana drużyny z za
wieszeniem na 1 rok; ob. 
CIEŚLAKA — zawiesić w ca
łej działalności instruktorskiej 
na pół roku z wykluczeniem 
udziału w rozgrywkach 1 za
wodach sportowych:
«b. KOWALCZYKA - zawie
sić w całej działalności sporto
wej bez prawa szkolenia, zdjąć 
z przewodniczącego Komisji 
Gier | Dyscypliny oraz z ka
pitanatu na okres pół roku.

Prezydium WKKF zatwier
dziło wszystkie kary. Dyskwa
lifikacja obowiązuje z dniem 
2 bm.

Ponadto, zawodniczki Ogni
wa Koszalin — Smoczyńską I 
Hryniewicz ukarano 4 mie
sięczną dyskwalifikacją. Dy
skwalifikacja obowiązuje od 
dnia 1 lutego do 1 czerwca 
br.

Twardokens mistrzem
we florecie

W trzecim dniu mistrzostw szer
mierczych Polski zakończono turniej 
we florecie męskim Tytuł mistrza 
Polski zdobył Twacdokens, (CWKS), 
który w pięknym stylu wygrał wszy
stkie 7 walk finałowych Wlcemt- 
sli zeru został Z Przeżdzieckl z Kra
kowa, przegrywając tylko z Twardo- 
kentem.

Ogólnie blorąc poziom floretu on- 
sklryo, który był słabszą pozycją na
szej szermierki, znacznie sią popra
wił Większozawodników wykazała 
dużą precyzją trafień i refleks oraz do 
brn przygotowanie \ondycyjne.

Wieczorem rozpoczęły tlą również 
eliminacje w szpadzie z udziałem po
nad 60 zawodników.

Po trzecim dniu zawodów prowadzi 
w punktacji ogólnej Stelinogród 73 
pkt. przed Warszawą — 70 1 Krako
wem 22 pkt.

Ifis Ir zroś tu/ a
tenisowe
uj Gliwicach

W czwartym dniu zimo 
wych mistrzostw Polski w te
nisie rozpoczęto spotkania w 
grze noledyntzei kobiet z u- 
działem 8 zawodniczek.

Rozegrano tylko trzy spot
kania’ Jędrzejowska (Stal) — 
Tłoczyńska (Gwardia) 6 2 6 2. 
Rudawska (CWKS! — Fogel- 
man (Gwardia! 6 1. 6 1. Piąt
kowska (Gwardia) — Llcisćw- 
na (Stal) 6 0. 6 2.

W dalszym ciągu *»1 Ina- 
cle w grze podwójnej męż
czyzn Sawaszkiewicz (CWKS) 
i Mare n UStal) przegrali z 
parą. Tłocżyńskl Tomaszewski 
(Gwardia) 0 6. 4-6.

W erze p>kazowe| Llcfs 
(Stal) zwyciężał Sębralę 
(OWKS) 6 4. 8 6.

Zarząd Sekcji Pitki Siatko
wej WKKF w Koszalinie, po 
rozpatrzeniu sprawy zajść na 
ćwierćfinałowych rozgrywkach 
o Puchar Polski w siatkówce 
kobiet, postanowi! surowo uka 
rać winowajców, łamiących pod 
stawowe zasady naszego ludo
wego sportu.

Zarząd Sekcji wystąpił do 
Prezydium WKKF z wnfusj, 
kłem o ukaranie winnych na
stępującymi karami:
OB. SIEMASZKO zawiesić w

JERZY KORCZAK

(23)
Z głębi dochodził piskliwy Jęk piłki od metalu.
W eszli przez zapuszczony ogródek do sieni. Gdakały tam 

dwie, zmarznięte kury. W kątach sterczało pełno nlewypako- 
uanych gratów: Jakieś części do maszyn, kosz na bieliznę, 
wieszak 1 stół z odłamaną nogą.

Szukali w półmroku wejścia, gdy usłyszeli donośny, Ro
biący glos:

— Ktoś się po sieni kręci! Nie słyszysz Antek? Zostaw 
robotę 1 wyjrzyj! Jeszcze ostatnią koszulę wynlesą! Anteeeek, 
idztfesz zobaczyć, czy...

Franek uśmiechnął się — Nic się ta ciotka nie zmieniła! 
— szepnął do Bogdana. Zawsze taka była.

— Do kogo? — usłyszeli pytanie.
Franek odwrócfł się I chclał odpowiedzieć, ale tęga ko- 

Liela w drzwiach otworzyła ramiona i zawołała:
— Franek! Jak Boga kocham! Franek!
Głowa Franka zniknęła na momont w jej fartuchu.
— Aleś się zmienił. W'ojak z ciebie. No, no, no — odsu

nęła ro na chwilę, przyjrzała mu się od stóp do głów. — 
Urosłeś Jeszcze. Służy cl to wojsko widać. Z kolegami Je
steś? co? Proszę panów bardzo do mieszkania, proszę. Nie 
dawno wróciliśmy na stare śmiecie. Wygonili nas stąd Jak 
psów. Wszystko od nowa trzeba zaczynać — mówiła iednym 
ciągiem. — A to niespodzianka! Kto by się tego spodziewał. 
Próś-że Frauiiś kolegów do środka. — Antek! Anteeek! 
Chodź no tutaj. Skaranie boskie z tym chłopem, nic, tylko 
furt grzebie sle w tych zamkach I zawiasach.' Jeszcześmy 
rzeczy nie wypakowali, a on ten swój szyld przywiesił 1 do 
roboty.

— A ciotka pewno by wołała, żeby wuj w knajpie sie
dział. albo może za pannami...

— Franek, pokaż no s!ę w tym mundurze, huncwocie je
dni

Cena
Wuj Antoni w drzwiach, pękiem kluczy podzwanlał, 

piłkę przewiesił przez rękę ] uśmiechał się.
— Cbodźże tu do mnie, niech clę uściskam.
— Odłóż tę pilfc. Antek! Jeszcze pokaleczysz chłopaka!
Rozgościli się, ściągnęli płaszcze 1 pasy. Ł.ypall na lewo 

i prawo, wreszcie Wacek nie wytrzymał 1 cicho spytał 
Franka:

— A kuzynka gdzie? Spytaj że się leblego?
Ciotka coś szeptała w kącie wujowi.
— Tylko Kornelciu, weź tę z górnej półki.
Wuj miał minę rozanleloną: — Zawinięta w papier. Za 

skrzynką leży. Napljemy się. Ho, ho, ho, taka okazja. Wi
dzisz Franek, nawet ciotka pierwsza zaproponowała. Cho
wałem nalewkę od ślubu Janki. Jak oka w głowie jej pil
nowałem. Stale myślałem, że Jeszcze nie przyszedł na nią 
czas. /

Wul nodreptal za ciotką do szafy, chwilę ęoś tam grzebał 
i przesuwał.

Bogdan i Wacek zezem spojrzeli na Franka. Udał, że tego 
nie widzi Uclekł głową w bok. Patrzył tak długo na ścianę, 
aż wuj nie zaczął na nowo mówić. •

— Wspominaliśmy clę Franuś często. A 1 Janka przed 
ślubem nieraz sl< o ciebie dopytywała. Jest teraz z mężem 
razem Pod Jasłem gdzieś. Szkoda, że tro nie poznałeś. Klę
łaś nm na nazwisko. Ludwik Klelas. W Parli! pracuje za ln- 
•łrikfora rolnego.

Ciotka postawiła •'a stole kieliszki.
— Ale tylko po Jednym, wuju. Zaraz Jedziemy dalej.
— To ule wódka, chłopcy. To delicje. Umarłego postawi 

na nogi. Spróbujcie!
Wyr>!lt po jednym, wuj nieznacznie dola! sobie drugi. Hu

mor ('oprawi! mu się jeszcze bardziej.
— Wszystko Jakoś się układa — ciągnął dalej — żeby 

Jeszcze tylko Zenek tu był z nami, to by Już nic człowieko
wi nie brakowało. Ciołka sobie oczy wypłakuje po całych 
nocach, a tan hultaj chce Jak się wojna skończy w świat 
Jechać. Podobno do Kanady czy do Brazylii. Tam go jeszcze 
nie widzieli.

Pisał nam o tym przez Czerwony Krzyż.
— Do Brazylii? Do Kanady? odezwał się Wacek. — 

A co tam będzie robił?
Wuj smutnie pokiwał głową.
— A bo ja wiem? Zdolny ten Zenek, zawsze go w szkole

chwalili. Uczyć się powinien. Na inżyniera mógłby Iść.- 
Tu wszystko miałby.

— O Zenku mówicie, co?
Ciotka otwarła drzwi od kuchni I wniosła Jedzenie.

— O Zenku! — przytaknął wuj.
— No, widzieliście coś podobnego synkowie...—zalamen- 

towala <xl progu. — Jak o nim iiomyślę. to mnie aż za 
serce łapie. Wracać nie chce!

Przyłożyła chustkę do oczu i przygarbiła się od troski.
Do Brazylii, do Kanady, widział kto coś podobnego... — 

mówiła przez łzy. — Nie ma to swojego domu? 'Chłopiec 
udany, że ze świecą takiego szukać. — Pociągnęła raz, 
drugi nosem...

— Jedzcie dzieci, Je-izcle, Sił wam 'rzeba. — Nałożyła na 
trierze koplaste porcje kartofli I gotowego mięsa. Żaden 
nie kwapił się z Jedzeniem. Wacek postukiwał palcem po 
zębach, z'i dr: wlaml.w '‘uchnl monotonnie kapała woda w 
zlewie. Naraz ni stąd ni zowąd wypełzł smutek Dwojt' sta
rych ludzi przy stole patrzyło przed siebie szklanym, niewl- 
dzącym spójrz, riemr. Ciszę przerwał Frarek. Złapał za wi
delec i pakując do ust duży kawał mięsa, powiedział:

— No i co? Nie chce wracać, niech nie wraca. Już on w 
Brazylii, czy I • lym Afganistanie zmądrzeje. Każą mu drze
wo w puszczy wycinać, przyciśnie go bieda, tęsknota, będzie 
aż niszczeć ■ j powrotem. Zaraz mu się nasze porządki spo
dobała. Niech s'ę ciotka nie. martwi, Wróci Zenek, wróci.

Bogdanowi nrzemknęły przed oczami dwie serie znacz
ków brazylijskich. Zamienił Je z kimś na samym początku 
wojny. Skrawek wybrzeża w Rio de Janeiro 1 figura Chry
stusa na wysokiej górze. Miał Jeszcze kilka pojedynczych 
sztuk: twarz tłustego pana w okula-ach 1 palmę o cienkim 
pniu.

— Dałby Bóg, dałby Bóg, — westchnęła ciotka t jak gdy
by Ją ktoś nagle ze snu wyrwał, spojrzała na talerze chłop
ców 1 zawołała:

— Jedzcież! Przecież wszystko wystygnie! Ty Antek za
miast pilnować, żeby Jedli, to ich cudzymi zmartwieniami 
częstujesz. Nie małą to swoich klonotów? Dzlecluchy jesz
cze, z dala od d.mów, poniewierają się, dziś tu, Jutro tam!

— Ależ Kornelciu, przecież tyś zaczęła!
Raźno zabrali się do Jedzenia, brzękały noże I widelce. 

Butelka zaczęła krążyć, chłopcy wymawiali się, więc wuj pil 
za wszystkich. Ciotka patrzyła na Bogdana i kiwała głową^ 

(C. d. RJ

Winni zostali surowo ukarani

zwycięstwa

adre.su


V7. Jermiłow

GENIALNY PRZYJACIEL SZTUKI
Podajemy poniżej w obszernym tkrócie artykuł W. Jermllowa, za

mieszczony na łamach ,.Prawdy" dn. 15 bm.

Towarzysz Stalin nauczył 
nas patrzeć na komunizm, Ja
ko na żywą, realną rzeczywi
stość, odkrył przed nami nie
wzruszone prawa marsz-u na
przód do komunizmu. Naj
genialniejszy uczony, nauczył 
On nas kochać 1 cenić naukę, 
nauczył nas kochać l cenić 
sztukę.

Towarzysz Stalin udzielił 
mądrych rad artystom, u- 
względnlając przy tym specy
ficzne cechy każdej Indywi
dualności twórczej. Zdawać 
by się mogło, że znał On I 
widział wszystkich uczciwych 
artystów w kraju 1 ' poza lego 
granicami, że wnikał we 
wszystkie trudy tworzenia, we 
wszystkie smutki I radości Ich 
pracy, że znał <fcw!dzlał za ni
mi tysiące młodych twórców, 
którzy przyjdą Jutro, j z ojcow 
ską troską torował lm drogę.

Literaci, aktorzy tęajralni 1 
filmowi, muzycy, artyści ma
larze, rzeźbiarze, architekci ,ży 
will głęboki podziw dla Jego 
konkretnej znajomości każdej 
dziedziny sztuki — aż do naj- 
droślejszych szczegółów czy
sto zawodowych, dla Jego u- 
mlejętności uwydatniania te
go, co najważniejsze, dla nie
ustannego podkreślania przez 
Niego tego właśnie, w czym 
wyraża się prawdziwa miłość 
do ludzi pracy. Wielki teore
tyk sztuki, uczył On nas głę; 
boklego szacunku dla specyfl’ 
kl twórcąo§pt artystycznej 1 
jej swoistych praw. A jedna- 
pześnle. !• właśnie dlatego, po
trafił On, niezwykle rozsze
rzyć. podnieść znaczenie sztu
ki w kształtowaniu życia, w 
niespotykanej pod względem 
rozmachu glgantycznel walce 
politycznej, w dziele obrony 
pokoju na całym świecle.

Jego genialne, po stalinow- 
sku, po leninowsko proste, 
zwięzłe I pełn« głębokie! tre
ści tezy, określające istotę 1 
zadania sztuki, zawsze były I 
będą źródłem natchnienia dla 
działaczy sztuki.

Inżynierami 1 u d z 
kich dusz nazwał 
Stalin artystów słowa. Uzbroił 
fch w genialną teorię realizmu 
socjalistycznego, która stała

się programem I sztandarem, 
zespalającym wszystkich dzla- 
łączy sztuki naszego kraju 1 
Ich braci poza granicami 
ZSRR. Jak wszystkie tezy 
Stalina, dotyczące sztuki, tak 
1 te tezy stanowią również no
watorskie, twórcze rozwinięcie 
poglądów Lenina, leninow
skiej zasady partyjności sztu
ki realistycznej, sztuki ściśle 
zwlązanel z życiem 1 walką na 
rodu. Stalin wychował nowy 
typ a-tysty — pracownika wlel 
klej budowy, odpowiedzialne
go za dusze ludzkie, prowadzą 
cego nieprzejednaną walkę prze 
clwko wszystkiemu, co poniża 
człowieka, co podle, egoisty
czne, małostkowe, zaścianko
we, wsteczne, wąskie, .ślepe, 
przeciwko wszystkim przeklę
tym wpływom starego świata. 
Inżynier ludzkich dusz — to 
aktywny uczestnik komunisty 
cznego wychowania milionów 
ludzi, który dopomaga w 
kształtowaniu człowieka epoki 
leninowsko - stalinowskiej — 
człowieka, w- którego duszy 
żyją Lenin i Stalin, człowieka, 
dążącego do tego, by stać się 
takim, jak Lenin 1 Stalin. Ni
gdy Jeszcze na przestrzeni dzie 
jów ludzkości nie stawiano 
artysty na takich wyżynach!

Ileż miłości do ludzi, llę 
zaufania do pracy artysty kry’ 
je się w tezach stalinowskich, 
charakteryzujących to, co naj 
ważniejsze w sztuce socjali- 
stycisne.il A tezy te sa najścl- 
ślei związane z nieśmiertel
nym dziełem Stalina ..Ekono
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR", dziełem, w którym 
tak prosto 1 wspaniale otwie
ra się przed nami prawda, że 
człowiek i Jego potrzeby sta
nowią najwyższy cel społe
czeństwa socjalistycznego.

Prowadząc walkę przeciw 
wypaczaniu 1 fałszowaniu 
przez wrogów marksizmu I 
wrogów socjalizmu teorii 
marksistowsko - leninowskiej, 
Stalin w ślad za Leninem de- 
maskował burżuazyjną pseudo" 
naukę, opartą na burżuazyjn0) 
cynlczriei pogardzie człowie
ka. Niezmiennie umacniał On 
w artystach przekonanie, że 
prawdziwymi bohaterami sztu 
kl socjalistycznego realizmu

są cl, o których On — ojciec 
narodu powiedział:

„Robotnicy i chłopi, którzy 
bez szumu 1 hałasu budują fa
bryki | zakłady przemysłowe, 
kopalnie I koleje, kołchozy I 
sowchozy, którzy stwarzają 
wszystkie dobra materialne, 
którzy karmią i odziewają ca
ły świat — oto są prawdziwi 
bohaterowie i twórcy nowego 
życia".

Wzywając artystów do ople 
wanla bohaterskiej pracy tych 
ludzi, Towarzysz Stalin nau 
czy] nas jednocześnie widzieć 
cały fałsz społeczny 1 artysty
czny utworów, w których opis 
procesów produkcji jest celem 
samym w sobie, w których za
traca się człowiek z jego ra
dościami 1 smutkami, z Jego 
życiem codziennym, z jego In
dywidualnym! cechami. Pozo
stawił On nakaz dla działaczy 
6ztukl: czynić wszystko w ce
lu maksymalnego zaspokoje
nia rosnących nieustannie po
trzeb kulturalnych milionów 
ludzi radzieckich.

Towarzysz Stalin • Bawsze 
uczył artystów nienawiści do 
samouspokojenla, nienawiści 
do wszelkich przejawów bez- 
idęowoścl, do pozostawania w 
tyle, do pobłażliwości wobec 
słabości 1 błędów, do toleran- 
cyjnoścf wobec niedbalstwa, 
pośpiechu, braku odpowiedział 
nośct, do nleposzanowanta 
Języka ojczystego. 
Stalin uczył nas, że miłość do 
narodu — to równocześnie 
miłość do stojącej na wyso
kim poziomie sztuki. Literatu
ra radziecka — najbardziej 
przodująca, najbardziej Ideo
wa literatura świata — winna 
przyczyniać się do rozwoju po 
stępowej, demokratyczne! Ute’ 
ratury miłujących wolność 
narodów.

Towarzysz Staśtn wpoił w 
nas przekonanie, że sztuka nea 
lizmu socjalistycznego winna 
przewyższać najlepsze dzieła, 
stworzoną dotąd przez czlowla 
ka. Albowiem prawda
— najpełniejsza, najwyższa 
prawda życia, ta prawda, do 
której dążyli wielcy artyści 
wszystkich czasów 1 narodów
— stanowi najwyższe prawo 
sztuk! realizmu socjalistyczne
go, I tylko ona zdolna fest do 
najszerszego, najbardzlei peł

nego 1 głębokiego ukazania 
całej prawdy życia. Kiedy Go 
zapytano, co Jest najważniej
sze w realizmie socjalistycz
nym, Stalin odpowiedział: 
„Pisać prawdę". Uczył On, te 
poznanlę prawdy życia 1 stu
diowanie teorii marksizmu- 
lentalzmu są nierozerwalnie ze 
sobą zwtązane, bowiem praw
da życia w ujęciu leninow
skim 1 stalinowskim nie jest 
sumą skostniałych faktów, lecz 
życiem w całei jego różnorod 
noścl. w lego rozwoju, w mar 
szu do komunizmu. Pojęcie 
partyjności sztuki realizmu so 
cjallsty cznego zakłada. Iż dzla 
łącz sztuki winien popierać 
wszystko, co prawdziwe, no
we I postępowe, co rodzi się 
w walce, nawet Jeśli w danej 
chwil] wydaja się ono Jeszcze 
słabe.

Towarzysz Stalin uczył nas 
szerokiego, obcego wszelkie
mu dogmatyzmowl i sekciar
stwu podejścia do sztukt, pod
kreślając konieczność swoIkmI- 
nej walki różnych kierunków 
twórczych w ramach realizmu 
soclallstycznego. Dzięki Towa
rzyszowi Stalinowi każdy naj
skromniejszy nawet, początku
jący działacz sztuki w naszym 
kraju Jest pewny, że znajdzie 
poparcie w swym dążeniu do 
twórczości wolnej, samodziel
nej, twórczości przepojonej 
Ideami komunizmu

Towarzysz Stalin nieustan
nie rozwijał ! wzbogacał teo
rię sztuki radzieckiej. W o- 
parciu o Jego wskazania na
sza prasa partyjna zdemasko 
wała szkodliwą teorię bezkcn- 
fllktowośct w sztuce, ma|ą?ą 
na celu osłabienie czujności 
politycznej naszych działaczy 
sztuki, przeszkadzającą nasze| 
sztuce w tworzeniu obrazów, 
demaskujących realnych, ży
wych ludzi — ukrytych wro
gów narodu. XIX Zjazd Komu 
nlstycznei Partii Związku Ra
dzieckiego wezwał działaczy 
sztuki, by śmiało ukazywali 
sprzeczności 1 konflikty życio
we, by w doskonałel formie 
artystycznej ukazywali obraz 
człowieka radzieckiego, by 
ogniem satyry wypalał! wezyst 
ko, co złe, zgniłe 1 obumarłe, 
wszystko co hamuje marsz na 
przód.

Towarzysz Stalin, genialny 
nowator, jednocześnie troskli
wie pielęgnował najlepsze tra
dycje narodowe. Są mu za to 
nieskończenie wdzięczne wszy
stkie narody Związku Radziec
kiego, których spuściznę kul
turalną uchronił On przed za
machami burżuazyjnych na
cjonalistów 1 kosmopolitów, 
nihllfstów i odszczepleńców. 
Rozwijając 1 pogłębiając myśl 
Lenina, uczył On nas niero
zerwalne! więzi patriotyzmu ra 
dzlecklego z proletariackim in
ternacjonalizmem. Przewodził 
w walce przeciwko płaszcze
niu się przed zdeprawowaną 
burżuazyjną „kulturą" Zacho
du. w walce z formalizmem, 
estetyzmem, naturalizmem. 
Stalin był promotorem histo
rycznych uchwał Komitetu 
Centralnego Partii w spra
wach literatury 1 sztuki. 
Stalin nauczył narody nasze
go kraju, narody całego świa
ta leszcze głębiej kochać I ce
nić skarby swel kultury naro
dowej. swój wkład w kulturę 
ludzkości.

Szczególnie miłował On 1 
cenił wielką kulturę rosyjską, 
wspaniałą literaturę rosyjską
— przodującą literaturę świa
ta. Nauczył On nas głębiej 
kochać I cenić wielką mowę 
rosyjską, Jasny rozum rosyj
ski. rosyjską cierpliwość i wy 
trwałość, rosyjski charakter 
narodowy.

Artyści radzieccy wiedzą, 
że okryta chwałą Partia Ko
munistyczna, stalinowski Ko
mitet Centralny będą nadal — 
po lenlnowsku. po stalinowski
— kierować pracą 1 życiem ar
tystów.

Przestało bić serce genial
nego przyjaciela 1 nauczyciela 
radzieckich działaczy sztukL 
Ale wielkie serce nieśmiertel
nego Stalina btje w piersi 
partii, wychowanej przez Le
nina I Stalina, w piersi naro
du rosyjskiego i wzywa do 
tialszef walki, do coraz to no 
wych zwycięstw w Imię dobra 
narodu, w Imię komunizmu!

Republika przedmona- 
chljska była republiką 
burżuazyjno - demokra

tyczną. Faktyczna władza spo
czywała w rękach stosunkowo 
małej grupy finansowych, prze 
myślowych i agrarnych potenta 
tów oraz związanej z nimi wy. 
•oklej biurokracji w aparacie 
państwowym I gospodarczym.

Przyszedł rok 1938.
...Była to czeska reakcja, po 

lityczni przedstawiciele wielkie 
go kapitału finansowego, prze 
myślowego 1 agrarnego, któ
rzy wbili nóż w plecy narodu 
w chwili, kiedy jego synowie 
spieszyli na granicę, by bro
nić republiki przed najgor
szym nieprzyjacielem I przed 
najgorszą niewolą. A podczas 
okupacji ta sama czeska reak 
cja za ochłapy ze stołu nlemle 
cklch okupantów pełniła u 
nich zdradziecką kclaboran- 
cką służbę.

PO DNIACH LUTOWYCH
1948 ROKU

Znaczenie dni lutowych, w 
których rozegrała się ta wal
ka, jest zaiste olbrzymie. By 
ło to prawdziwe, głębokie od
rodzenie naszego życia poli
tycznego 1 społecznego, dzięki 
któremu lud pracujący naszej 
ojczyzny uwolnił się od sabo- 
tażystów 1 szkodników, którzy 
zagrażali Jego spokojnej pra
cy. Naród nasz dowiódł, że 
nie pozwoli, aby reakcjoniści 
| dywersancl igrali losem repu 
bitki. Oczyściliśmy sobie — po 
prostu mówiąc — drogę, dzię
ki czemu kroczymy naprzód

Z pism i przemówień Klementa Gottwalda
znacznie szybciej... Przepro
wadziliśmy cały szereg waż
nych ustaw 1 zarządzeń, na 
realizację których w Innych wa 
runkach naród nasz czekałby 
miesiące a może I lata. Masy

nym dziś z wdzięcznością przez 
cały lud, że w chwili tej wiel
kiej próby na czele republiki, 
na czele potężnego ruchu od
rodzenia stała nasza Partia Ko 
munlstyczna, jako dośwladczo-

Prezydent K/ement Gottwald wśród, m/odz/eży.
pracujące zabrały się do pracy 
z nowymi silami.

Wypadki lutowe porównać 
można do burzy wiosennej, 
która oczyszcza atmosferę 1 
zmywa brud, a po której roz
kwita szybko cala roślinność. 
Jest faktem hlętorycjpym. uzpa

ny I przewidujący wódz, który 
stal się zbawcą republiki 1 umo 
żllwlł Jej dalszy pokojowy roz
wój.
PRZYKŁAD I WZÓR ZSRR

...Bez Stalina, bez Związku 
Radzieckiego, bez Jego" walki

o pokój nie byłoby naszej wol 
noścl, nie byłoby naszego nie
podległego państwa ludowo-de 
mokratycznego, nie byłoby 
naszego budownictwa socja
listycznego. Bez Stalina, 
bez Związku Radzieckiego 
nie można prowadzić sku
tecznej walki przeciwko 
wojennym planom zacho
dnich Imperialistów | |ch 
dążeniom do ujarzmienia świa 
ta. Równie oczywisty jest I 
dalszy wniosek: tylko wier
ność wobec Związku Radzie
ckiego I nauki Marksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina 
może zagwarantować również 
w' przyszłości dobrobyt I roz
kwit naszego państwa, szczę
ście naszego narodu 1 uchro
nić nasz kraj od knowań Im
perializmu.

SIŁA PARTII

Żaden organizm nie jest u- 
odpornlony przeciwko zarazie: 
człowiek może się zarazić, 
lecz Jeśli pokona zarazę, Je
śli usunie ze swego organi
zmu bakterie tej zarazy. Jeśli 
drogą operacji usunie zaka
żone miejsca, będzie to śwlad 
ezyło o jego zdrowiu 1 sile. 
A partia I lej kierownictwo 
jako całość? Czyż fakt, że par 
tla i jej kierownictwo potrafi 
ły rozprawić się ze zdrajcami 
— nie bacząc na osoby 1 Ich 
stanowisko — nie świadczy o 
naszej nlew^rąszopej wierno

ści dla sprawy klasy robotni
czej, dla sprawy ludu, dla 
sprawy narodu i sprawy socja
lizmu? Czyż nie świadczy to, 
jak wielką wagę przywlązywa 
llśmy do naszego ostrzeżenia, 
że żaden zdrajca nie zdoła się 
utrzymać w naszym kraju 1 że 
prędzej czy później poniesie 
zasłużoną karę? Sądzę, że fakt 
ten o tym świadczy! Należy 
stale wpajać wszystkim człon 
kom partii, a zwłaszcza mło
dym: towarzysze, partia — to 
wszystko!

Partia 1 tylko partia Jest 
gwarancją tego, że panowie 
nigdy do władzy nie powrócą. 
Partia I tylko partia jest gwa 
rancją tego, że zbudujemy 
szczęśliwą socjalistyczną przy
szłość dla naszego zespolone
go narodu.

POLSKA — 
BLISKI SOJUSZNIK 

I PRZYJACIEL

...Przed chwilą podpisali
śmy układ o przyjaźni współ
pracy I pomocy wzajem
nej, który przypieczętuje — 
przekonany jestem — na wie
czne czasy sojusz 1 przyjaźń 
narodów Rzeczypospolitej Pol 
sklej I Republiki Czechosłowa 
eklej...

Nasz sojusz Jest rzeczywi
ście mocną gwarancją poko
jowego rozwoju, bowiem o- 
plera się n wspólny sojusz z 
wielkim Związkiem Radzie

ckim. któremu narody słowlań 
skle zawdzięczają swe wyrwo 
lenie spod jarzma hitlerow
skiego I możność budowania 
według własnej woli niezawi
słych, demokratycznych
państw, 1 który nadal pozosta 
Je główną podporą braterskie 
go związku narodów słowiań
skich.

Wierzę więc, że sojusz nasz 
w przyszłości będzie się stale 
wzmacniać i pogłębiać, że 
szybko będą się rozwijać na
sze stosunki gospodarcze | 
kulturalne oraz, że między na 
redami naszymi nastąpi zbliżę 
nie większe niż kiedykolwiek 
dotąd w historii.

...Zniszczoną Warszawę, te 
straszliwe ruiny milionowego 
miasta, powinni zobaczyć 
wszyscy, którzy nie zrozumie
li. albo gotowi są łatwo za
pomnieć, jak okrutnym I nie
ludzkim barbarzyńskim wro
giem był faszyzm hitlerowski. 
Warszawskie ruiny przypomi
nały nam wielki obowiązek 
uczynienia wszystkiego, by na 
szym krajom Już nigdy nie za 
groziło powtórzenie napaści 
niemieckiego Imperializmu. -

Z drugiej strony widzieli
śmy w Warszawie z jakim od
daniem. z jaką pasją, ba — z 
jakim bohaterstwem pracuje 
polski lud przy odbudowie 
swego miasta. Widząc ten po
dziwu godny wysiłek, ocenili
śmy siłę patriotyzmu polskie
go ludu 1 uświadomiliśmy so
bie, że Jest dla nas wielką 
radością I honorem by<< sojusz 
niklem I bliskim przyjacie
lem tego ludu.

stycisne.il


Tu walczyła I Armia Wojska Polskiego (VII)

ZWYCIĘSTWO
GDY Związek Patriotów 

Polskich w Moskwie 
zwrócił się do Towarzy

sza Stalina z propozycją utwo
rzenia armii polskiej — pro
pozycja ta nie tylko została 
przyjęta, lecz, również udzie
lono powstającej armii ogrom 
nej pomocy.

Pomoc ta — to oprócz og
romne | ilości sprzętu I wypo
sażenia kadra wspaniałych, 
doświadczonych dowódców sta 
lipowskiej szkoły wojennej, 
stalinowskiej szkoły hartu re
wolucyjnego.

I jeśli I Armia tak szybko 
mogła stanąć do boju, Jeśli 
tak szybko formowały się 
wciąż nowe 1 nowe Jednostki, 
Jeśli w bojach potrafiły one 
grzmocić faszystów, tak jak 
przystało na starych żołnierzy 
— to niemały w tym udział 
właśnie owych doskonałych do 
wódców, dowódców radziec
kich.

Pierwszy do walk o Koło
brzeg wszedł nasz — 7. Koło
brzeski Pułk Piechoty. On też 
walił te zakończył zawiesza- 
Jąc na „Forcie Muende" 6ztan 
dar narodowy.

W te dni, gorące dni, szyb
ko przesuwała się do przodu 
niejedna drewniana strzałka 
z napisem: „Gospodarstwo 
Russjana". Gospodarstwo — 
to my, żołnierze, to nas? cały 
pułk.' Russjan — to nasz do
wódca, sławny dowódca, wó
wczas major, przybyły z Armii 
Radzieckiej do pułku w chwi
li Jego formowania.

Na kołobrzeskiej linii fron
tu, biegnącej zygzakami, mie
szającej się często ze stanowi
skami faszystów, jakże często 
zjawiał się on — nasz gospo
darz. Chodził od stanowiska 
dó stanowiska rozmawiał z 
żołnierzami, śmiał się, żarto
wał nie szczędził gdy się ko
muś należało ostrych słów, skar 
clł ostro lekkomyślnego ofi
cera, który po zdobyciu do
mu zapotnnlał o wystawieniu 
posterunków w oknach, popró
bował wina z żołniersklei ma
nierki.

— No, chłopcy, kiedy wy
kąpiemy się w Bałtyku?

— Już niedługo, obywatelu 
majorze.

Po jego odejściu zaczynały 
się rozmowy, które były dal
szym ciągiem już kiedyś to
czonych.

— Ech, nasz major — lenln 
gradczyk. Nie zginiemy z ta
kim.

Lenlngradzkl robotnlk-ofl- 
cer Armii Czerwonej, a wte
dy major Wojska Polskiego 
odprowadzany był przez żoł
nierzy czułym spojrzeniem. 
Nasz major — Polak wycho
wany w Leningradzie dowo
dził wtedy chłopcami warszaw 
sklml, wołyńskimi, lubelski
mi. Walczył z faszyzmem, 
który zagrażał nam wszystkim.

I Jeśli w końcowej fazie 
walk, radzieccy oficerowie 
mówili nam z prostotą, pa
trząc na nasze kołobrzeskie 
walki:

— Eto maleńklj Stalingrad 
— to niemała w tym była za
sługa naszego majora, niema
ła zasługa wszystkich ofice
rów radzieckich, którzy uczyli 
nas z całą charakterystyczną 
dla nich prostotą Jak walczyć, 
szkolili nas w odpoczynku, 
szkolili w natarciu, w obronie.

Uczyli nas sprytu, przeka
zywali nam doświadczenia 
stallngradzkle, moskiewskie 1 
charkowskie.

Jeśli, drodzy czytelnicy, wl 
dzlellścle radziecki film „Upa 
dek Berlina", a zwłaszcza 
drugą Jego część, to pamięta
cie fragment walk o Berlin. 
Jak brawurowo wjeżdżają do 
miasta czołgi, Jak flzyllerzy 
wydzierają faszystom ulicę po 
ulicy, jak coraz szybciej o lo 
sach miasta decyduje nie fa
szysta, a żołnlerz-zdobywca, 
żołnierz radziecki, który nie 
pozwala niszczyć niemieckiego 
miasta.

Podobnie — choć oczywl 
ścle w o wiele mniejszej skali, 
wyglądały nasze walki o Ko
łobrzeg w drugim swoim eta
pie — po 14 marca.

W tym to dniu gwałtownym 
szturmem pułk nasz zdobywa 
ważny punkt obrony hitlerow
ców — gazownię miejską 1 
kilka sąsiednich kwartałów. 
Wspierani przez radzieckie 
moździerze gwardyjskle. czyli 
prościej mówiąc przez „Katlu- 
sze“. wspierani ogniem kilku
set polskich 1 radzieckich 
dział, przez samoloty z czer
wonymi gwiazdami 1 biało- 
czerwonymi kwadracikami — 
poszliśmy w bój. Nie pierwszy 
1 nie ostatni w Kołobrzegu.

W każdym razie od tego 
dnia widać było wyraźny 
przełom. Mniej pozostawało 
trupów faszystowskich w ko
łobrzeskich mieszkaniach I 
piwnicach, w okopach, więcej 
1 więcej z każdym dniem ma
szerowało hitlerowców w kołu 

mnach do tyłu. Maszerowali 
Jako... Jeńcy wojenni. Spusz
czone głowy, posępny wzrok— 
taki widok przedstawiali wczo
rajsi pretendenci do panowa
nia nad światem. Warto o tym 
przypomnieć, ■ warto przypo
mnieć o losie tych szaleńców 
tym wszystkim, ^órzy dziś 
odgrzewają hitlerowskie te- 
oryjkl, którzy w miejsce 
„Deutschland" podstawiają 
„Amery ką Uber alles".

Zasłynął na cały pułk, dy
wizję. na całą armię, znalazł 
swe miejsce w historii odro
dzonego Wojska Polskiego 
starszy strzelec Waclawlk, go
niec batalionowy naszego puł
ku.

On to — uzbrojony w kara
bin, posiadając w nim jeden(l) 
nabój wziął do niewoli 34 hi
tlerowców. Wystarczyło, by 
rzucił do piwnicy, w której 
się ukrywali, ostatni posiada
ny granat, wystarczył ostry 
rozkaz nakazujący wyjście, z 
piwnicy, by wyszli — ulegli, 
posłuszni, z podniesionymi do 
góry rękoma, ciskając pod no
gi Wacławika swe doskonałe 
uzbrojenie. Poprowadził ich, 
ustawionych w kolumnę do 
sztabu pułku. Przyprowadził 
Ich co do jednego, ku zdumie
niu sztabu i chyba... 6wemu 
własnemu. Tak to st. strz. 
Waclawlk zasłużył, Jako Jeden 
z wielu w tym pułku, na 
„Krzyż Walecznych".

Ale choć takich, no może 
nie zawsze tak okazałych, suk
cesów było coraz więcej walki 
trwały aż do ostatniego dnia, 
aż do 18 marca — dnia wiel
kiej chwały polskiego oręża.

Nad morzem pozostał osta
tni bastion faszystów — „Fort 
Muende", okazała latarnia 
morska.

W tym momencie, gdy na 
ostatnie kwartały Kołobrzegu 
ruszały potężne grupy sztur
mowe trzech dywizji piechoty 
— ruszył na fort szaleńczo 
odważny por. Zarużny z grupą 
40 żołnierzy. Huragan ognia 
te! grupy szturmowej zmusił 
ponad 100 hitlerowców do 
poddania się...

Na wieży, na wysokiej wie
ży widzialnej na morzu z od
ległości kilkudziesięciu kilo
metrów załopotal, targany 
marcowym wiatrem biało-czer
wony sztandar...

Załopotał po kilkuset la
tach.

Ale Jeszcze przedtem, na 
chwilę przed zdobyciem fortu, 
ginie w Jego pobliżu oflcer-ko- 

bleta ppor. Emila Gerczak z 
4 dywizji piechoty, ginie Jesz
cze niejeden wspaniały nasz 
żołnierz.

Cóż — można by Jeszcze mó 
wić dużo o naszyci! wielkich 
sukcesach — o wielkich stra
tach zadanych hitlerowcom w 
ciągu dziesięciodniowych 
krwawych walk. .

Można by mówić 1 pisać 
wiele.. Powtórzę wam, dro
dzy czytelnicy: gdybym był 
pisarzem... Napisałbym wielką 
epopeę o kołobrzeskich bo
jach. O tym Jak szedł polski 
żołnierz do polskiego morza. 
O tym, Jak o głodzie 1 chło
dzie, Jak w krótkim śnie ma
rzył o morzu, o tym co prze
żywał taki strzelec Nledbajlo, 
gdy w Imieniu pułku rzucał w 
Kołobrzegu do morza złoty 
pierścień zaślubiając Bałtyk, 
z Polską...

I im to — drogim przyjaclo 
łom, kolegom, znanym 1 nie
znanym ml żołnierzom po
święciłem ten cykl wspomnień 
o ich walkach wyzwoleńczych 
Ziemi Koszalińskiej spod Jarz
ma faszystowskiego. I jeśli 
przeczytaliście, Jeśli od czasu 
do czasu wspomnicie o nich— 
to Już będzie sukces, to Już 
będę szczęśliwy, żem wam 
przybliżył tradycje walk toczo 
nych przez polskiego żołnie
rza w Imię wolności, w imię 
demokracji, w Imię polskości 
tych ziem...

Powiewają dziś na domach 
wsi 1 miast Ziemi Koszaliń
skiej biało-czerwone 1 czerwone 
sztandary. Powiewają, bo tak 
chclaj polski żołnierz walczą
cy u boku swego przyjaciela 
— żołnierza radzieckiego.

Powiewa też narodowy 
sztandar na byłym „Forcie 
Muende". Powiewa na ku
trach patrolowych' Wojsk 
Ochrony Pogranicza. /

I do was przyjaciele w 
mundurach, którym w udziale 
przypadło strzec polskiego 
wybrzeża, plszę:

— Szanujcie ten sztandar 
polski poruszany morskimi 
wiatrami. Pamiętajcie — nie 
Jeden wasz kolega pragnął do
żyć tego dnie.

Pamiętajcie — drodzy towa 
rzysze: uczył się czujności, 
sprytu żołnierz I Armii tam 
właśnie w Kołobrzegu. Uczył 
się: Jak lepiej, skuteczniej bić 
faszystów.

A wy Mi jrtftfi* uczcie się 1 
strzeżcie czujnie by żadna, 
ohydna, faszystowska stopa 
nie stanęła na naszej pięknej 
polskiej ziemi. Alojzy Sroga

Słowo o Stalinie
Miliony ludzi Związku Rod 1 krajów idących droga 

socjalizmu tworzą świat nowy, niosąc w sercach i na 
ustach imię: STALIN.

Ludowa Armia Chińska wypędza ze swego kra/u przemoc 
obcą i niewolę pieniądza i kroczy naprzód z imieniem 
STALINA.

W Vtetnamle, Burmle. na wyspach mala/sklch bojownicy 
wolności, niepodległości I sprawiedliwości walczą przeciw 
kolonizatorom, wołając: S T A L 1 NI

Górnicy irancuscy trwają w strajkach 1 wyciągają dłoń 
na wschód z okrzykiem: S T A L1 Ni

Chłopi włoscy zajmują obszarnlcze nieużytki I odpędzani 
gwałtem, wołają: STALIN!

Poeta wypędzony ze swej ojczyzny za umiłowanie 
wolności i sprawiedliwości społecznej, piękny poeta 
chilijski pisze poemat o STALINIE.

Zmiażdżona okrutnie Warszawa dźwiga swe okrwawione 
cegły tym szybciej z -imieniem. STALINA.

Wszędzie na śwlecle, gdzie sięga przemoc pieniądza, 
bagnet żołdaka I pałka policjanta, ludzie walczą i będą 
zwyciężali z Imieniem STALINA.

Setki milionów ludzi wołają: STALIN! STALIN! 
STALIN!

Marek Adam Jaworski

Wiecznie żywy
Ten, który biegi rzek odwrócił, 
na piaskach zasiał ziarna zboża, 
Ten, który w sercach zgasił smutek, 
a wzniecił w nich miłości pożar —

Ten, który siły ustokrotnll, 

wiarę w człowieka rozprzestrzenił, 
by wszyscy razem — nie samotnie —■ 
mogli przemieniać kształty ziemi

Ten, który twardo strzegł pokoju
1 życie chronił najgoręcej, 
a kiedy wróg się rwał do boju 
umiał mu mocno związać ręce —

Ten, nie umiera. Żyje nadal 
w czynach współczesnych 1 pokoleń. 
Partia za przyszłość odpowiada, 
czujna I zwarta Jak monolit.

— Witajcie towarzyszu Worońko! — rzekł 
Stalin życzliwie.

Andrzei radośnie 1 ostrożnie uścisnął po
daną mu rękę. Zdawało mu się w tej chwili, 
jak gdyby wraz z nim ściskali tę rękę 
1 Wiktor, 1 Prokop Maksymowicz, i Dzia
dek, 1 wuj Onlslm, 1 Mltla Zakorko, 1 wszys
cy komuniści, wszyscy górnicy, wszyscy lu
dzie „Stromei Marli". To w Ich Imieniu on, 
Andrzei Worońko, sekretarz partyjny 
„Marli", uścisnął dłoń sekretarza generalne
go-Partii. To właśnie w Ich Imieniu znajdu
je się tu, u Stallrfa.

Ukochane, znane oblicze. Podobne 1 nie
podobne do portretów; starsze 1 młodsze za
razem, tchnące znacznie większą dobrocią; 
bardziej bliskie, bezpośrednie, drogie... 
Stalin patrzy nań z zaciekawieniem, ale nie 
spieszy się z pytaniami, chcąc, aby Andrzej 
opanował się...

Stalin płynnym, spokojnym ruchem ręki 
wskazał Andrzejowi fotel obok stołu.

— Może zapalicie — dodał z uśmiechem, 
kiedy Andrzei usiadł. I przysunął gościowi 
otwarte pudełko z papierosami. Andrzej 
wziął papierosa, ale zapomniał zapalić 1 po
czął miętosić go między palcami...

— Pierwszy raz jesteście w Moskwie? — 
zagadnał Stalin, pociągając fajkę.

— Pierwszy raz.
— Spodobała się wam Moskwa?
— ot — tyle tylko odpowiedział Andrzej
— Zaprosiłem was. towarzyszu Worońko 

— rzekł Stalin, nachylając 61ę ku swemu roz
mówcy — aby poradzić się was w niektórych 
sprawach. , , . ,

— Mnie? — zapytał mimo woli Andrzej 
którego słowo „poradzić się" w pierwszej 
chwili nawet przeraziło.

— Właśnie was. Przecież festeścle jednym 
z Inicjatorów ruchu stachanowsklego A sta 
chanowcy — to nowi, szczególnego pokroju 
ludzie... , , ,

Stalin spokojnie obserwował wzruszenie 
swego gościa. Potem nachylił się Jeszcze bar 
dziej ku niemu:

— Opowiedzcie ml. proszę, w Jak! sposób 
narodzi! się ten wspaniały ruch w waszej ko 
palni. Całą historię rekordu...

B. Gorbałow

DOJDZIEMY
Andrzej odetchnął z ulgą.
— To mogę — rzekł z ehęclą, a nawet 

ż radością.
Stalin słuchał go bardzo uważnie, Jak gdy

by każde słowo Andrzeja było dla niego 
ogromnie cenne, przy czym w słowach tych 
dostrzega! o wiele więcej, niż sam opowia
dający. Kiedy Jednak Andrzei skończył, po
kiwał z lekka głową; Andrzej spostrzegł, że 
Stalin Jest niezadowolony z Jego opowia
dania.

— To wszystko — rzekł przygnębionym 
tonem górnik.

— Wszystko? — zapytał ponownie z uśmle 
chem Stalin 1 ponownie kiwną! głową z wy
rzutem, Jak 6lę Andrzejowi wydało.

— Dlaczego nie mówicie ml całej prawdy, 
towarzyszu Worońko? — zapytał nagle z ła
godną przyganą. — Nie ufacie ml?

Andrzej, któremu zaparło oddech, spojrzał 
zakłopotany na Józefa Wlssarlonowlćza I 
mrugnął jasnymi rzęsami. „W czym oszuka
łem was. Towarzyszu Stalin? Czy to możli
we? Skądże znowu?" — zapytał w myślach 
Stalina, niemal rozżalony.

— Dlaczegoścle nie opowiedzieli ml, na 
przykład — zapytał Stalin — że wasza pro
pozycja przejścia na nowy system pracy 
spotkała się z zaclekłjm sprzeciwem admi
nistracji kopalń? Przecież tak było?

— Było...
— A sekretarz miejskiego komitetu par 

tli? Jak mu tam? Rudln? On nawet uznał 
was za szkodnika, a rekord Abroslmowa — 
za mydlenie oczu. Było tak?

— Aleśmy Rudtna, Już... przepędzili — 
•zekł Andrzej z niespodziewaną dla samego 
deble stanowczością.

— I dobrze zrobiliście — skinął głową 
Stalin. Jego twarz po raz pierwszy w czasie 
całej rozmowy przybrała ostry wyraz.

— Dawno trzeba było tych Rudlnów...- 
tych gadułów... gagatków... nieuków... prze
pędzić ze wszystkich stanowisk! — rzekł po 
gardllwle. — Już dawno! Rzecz znamienna, 
że ruch stachanowskl 1 w tym pomógł partii. 
Ale nie tylko Rudlnowle stall wam na prze
szkodzie. Czyż nie mieliście przeciwników 
1 wśród samej załogi?

— Wy 1 o tym wiecie? — zdziwi] się An
drzej 1 poczerwieniał.

— Jak widzicie — uśmiechnął się mimo 
woli Stalin. — Dlaczego nie opowiedzieliście 
ml o tym od razu, towarzyszu Worońko?

Rzeczywiście, dlaczego nie opowiedział? 
Dlaczego zdecydował, że do tego gabinetu 
można przyjść tylko z wiadomościami o suk
cesach? Dlaczego tak się chełpił? A w tym 
gabinecie nie wolno się chełpić. Tu chcą 
prawdy, całej prawdy.

Siedział przygnębiony 1 osowiały. Stalin 
to zauważył.

— No, sekretarzu partyjny — rzekł we
soło — czy rozumiecie teraz, co oznaczają 
te poszczególne fakty? Czy rozumiecie — ja
ko kierownik?

— Jestem jeszcze młodym kierownikiem 
— szepnął Andrzej, zakłopotany powagą, 
z Jaka słowo to zabrzmlało w ustach Stal'na.

— Młodym kierownikiem, mówicie! — na
gle wesoło powiedział Stalin, stanąwszy 
przed Andrzejem. — A przecież, gdy się was 
słucha, to widać, że Jesteście działaczem 
państwowym! •

— Co też mówicie, Jó efle Wlssarlonow! 
czul... — zmieszał się 1 ucieszył jednocze
śnie Andrzej.

— Pewno 1 Stachanow nie uważał się za 
działacza państwowego, kiedy porywaj się 
na rekord? — zaśmiał się Stalin. — A | wy 
myśllcle tylko o swolel „Stromej Marli".

— No tak... — uśmiechnął się Andrzej.

— A wynikł z tego ogólnonarodowy ruch 
I nie przypadkowo! Sprawa dojrzała. Wy
starczyło zapałki. Przecież Jesteście ręba
czem? — zagadnął niespodziewanie Stalin. 
— A Jak pracują u was wrębiarki?...

— Nie mamy wiele wrębiarek... Najwlę- 
cei jest Ich na pochyłych pokładach...

— A Jak pracują one na pochyłych po
kładach?

— Nie wiem, nie orientuję alę... — przy
znał ze zmieszaniem Andrzej.

— To źle, że nie wiecie — rzekł Stalin. — 
Jesteście przecież partyjnym człowiekiem 
1 powinniście Interesować się wszystkim.

— Teraz sdę dowiem — rzeki pospiesznie 
Andrzej. — I naplszę wam.

— Naplszecle? — zmrużył oczy Stalin. — 
No. no, nie zapomnljcle dotrzymać słowa: 
Będę czekał na Ust! — 1 pogroził żartobliwie 
fajką.

— Na pewno naplszę do was... — powtó
rzył Andrzej.

— I nie tylko o wrębiarkach. W ogóle 
o mechanizacji prac górniczych. My, tu w 
Komitecie Centralnym, szczególnie Interesu
jemy się tym. Właśnie mechanizacja, nowa 
technika razem z Innymi czynnikami pomogą 
wam usunąć odwieczne przeciwieństwo mię
dzy pracą fizyczną | umysłową | dojść do ko
munizmu. Jak myśllcle towarzyszu Woroń
ko — zapytał nagle, a w oczach Jego błysnę
ły wesołe iskierki — dojdziemy do komu
nizmu?

— O tym Jest głęboko przekonana cala 
nasza klasa robotnicza! — odpowiedział An
drzej. %

— I ja tak myślę, dojdziemy! — uśmiech
nął się Stalin. — Trzeba tylko, aby wszyscy 
ludzie w naszym kraju pracowali po stacha- 
nowsku...

— Po stallnowsku... — ledwo dosłyszalnie 
rzek! Andrzej.

Stalin Jednak, widać, nie dosłyszał go. 
Odwróciwszy się na pół ku oknu, zapalił zga
słą fajkę I przez chwilę patrzył w zamyśle
niu na kremlowskle świerki, obsypane gwiaź
dzistym szronem

(Fragment powieści pt. „Sj.otkaal* 
aa Kiemlu"],



WYBOISTYMI bocznymi 
drogami, przez las 1 
przez pole Jechaliśmy 

na to zebranie. Dzień był sło
neczny, 1 chociaż gałęzi drzew 
nie pokryły Jeszcze pąki mło
dych liści, Wiosnę czuło się 
Już w powietrzu. Na po
dwórzu PGR Oleśnica stoją 
rzędem przygotowane do pra
cy slewnlkl.

— Udzielam głosu towarzy
szowi Wacławowi Piotrowskie 
mu, kierownikowi gospodar
stwa Darskowo, członkowi Ko
mitetu Zespołowego PZPR — 
zapowiedział przewodniczący 
zebrania, sekretarz Komitetu 
Zespołowego PZPR — tow. 
Błaszczyktewlcz.

Towarzysza Piotrowskiego 
widziałam pierwszy raz. Ale 
od razu, zanim Jeszcze zaczął 
mówić, zwrócił na siebie uwa
gę. Wstąpił na prowizoryczną 
trybunę ze spokojem 1 pewno
ścią siebie człowieka, który 
wie o czym ma mówić, czego 
żądać 1 Jak przeprowadzić to, 
co uważa za słuszne.

W tej chwili nie znałam je
dnak jeszcze dobrze tow. Pio
trowskiego. Dopiero później, 
po zebraniu, opowiedział ml, 
że urodził się w 1901 roku 1 
że ojęlec jego pracował Jako 
kowal na „dworskim" — w 
majątku Wesołówka w lubel
skim. Nie domyślałam się 
wcale, że sam tow. Piotrowski 
był sympatykiem KPP, a za 
przetrzymywanie u siebie na 
noclegach komunistów, sie
dział w więzieniu od roku 
1934 do 1936. Potem praco
wał jako robotnik w lesle, z 
obowiązkiem meldowania się 
policji dwa razy w tygo
dniu.

W 1942 roku wstąpił do 
Armii Rądzleoklej skąd wy
szedł w stopniu młodszego 
lejtenanta, a potem poprzez 
Slelce — I-szą Dywizję Ko
ściuszkowską do Lenino.

Następnie szkoła w Rlaza- 
nlu', II-ga dywizja im. gen. 
Jarosława Dąbrowskiego...

I chociaż sześciokrotnie ran 
ny w walkach—nie zwlekał ani 
chwili. Jako rolnik, zdemobili
zowany Jeszcze w 1945 roku 
od razu wstępuje do Polskiej 
Partii Robotniczej 1 skierowa
ny zostaje do pracy w bydgo
skim okręgu ówczesnych kie
rowanych przez p. Mikołajczy
ka — PNZ. Inaczej na te 
PNZ-y wówczas mówili. W 
peperowsklej potocznej gwa
rze to były ZPNZ—czyli Zwlą 
zek Panów Nleposladających 
Ziemi.

Dla tow. Piotrowskiego roz
począł się drugi odcinek fron
tu. Wojna w cywilu. Wojna 
na śmierć 1 życie z wrogiem, 
ze szkodnikami... Wojna o 
Chleb, o mięso dla tych, któ-

Plan towarzysza Piotrowskiego
rzy ofiarną pracą wznosili z 
gruzów fabryki 1 miasta, wy
dobywali węgiel z ziemi i co
raz to nową energię z serc, 
dla tych, którzy budowali 
Nowe.

I dlatego nie straszny był 
mu „wyrok śmierci z Amery
ki" otrzymany za Jego aktyw
ny udział w referendum 
ludowym. On, żołnierz poko
ju, walczył nie tylko karabi
nem na froncie, ale 1 trakto
rem 1 słowem w okresie po
koju...

Nic więc dziwnego, że w 
bydgoskiej „Gazecie Zacho
dniej" z dnia 29 lutego 1947 
pisali o nim; „Tow. Piotrow
ski, żołnierz Dywizji Kościu
szkowskiej, stanowi wzór do
brego żołnierza 1 dobrego rol- 

,nlka-peperowca.
A potem olsztyńskie — ze

spół PGR Barczewo. Tow. Pio 
trowskl 1 tu nie odpoczywa.

W „Glosie Olsztyńskim" z 
1952 roku czytamy: „Zreorga
nizowany Komitet Zespołowy 
z sekretarzem, tow. Wacławem 
Piotrowskim, na pierwszym 
Już posiedzeniu wystąpił z za
daniem rozbudowy organizacji 
partyjnej, dając członkom 
Partii polecenie stworzenia 
grup kandydackich w poszcze
gólnych ' gospodarstwach..i 
W pracy nad rozbudową orga
nizacji partyjnej Komitet Ze
społowy zaczął bliżej pozna
wać ludzi, wyróżniających się 
w pracy, otaczał należytą ople 
ką, skupiał najlepszy aktyw 
wokół Partii, prowadził'z nim 
systematyczną pracę poli
tyczną. Wyniki nie dały na 
siebie długo czekać. W ciągu 
kwartału zostało przyjętych 
40 kandydatów oraz zorganlzo 
wano 5 grup kandydackch w 
majątkach PGR.

Ale tego wszystkiego nie 
wiedziałam Jeszcze w niedzie
lę dnia 15 marca w chwili kle 
dy na trybunę wszedł tow. 
Piotrowski.

Notowałam uważnie, pilnie 
słuchałam, chcę odtworzyć 
przemówienie tow. Piotrow
skiego bez upiększeń literac
kich. To co przeczytacie dalej 
— to Jego własne słowa.

„Towarzysze! Po powrocie 
z pogrzebu naszego nieodżało
wanego, Kochanego Stalina, 
Towarzysz Bierut powiedział, 
że musimy Jeszcze bardziej 
scementować się teraz wokół 
naszej Partii 1 naszego Rządu, 
że musimy jeszcze mocniej Jak 
dotychczas 1 z Jeszcze wię
kszym uporem walczyć o utrzy 
manie pokoju 1 wykonanie 
postawionych przed nami za
dań.

My, dzisiaj mamy mówić o 
kampanii wiosennej. Kampa
nia wiosenna to nie tylko ma 
szyny 1 narzędzia. To po 
pierwsze ludzie, my sami. 
Zacznljmy więc od siebie sa
mych. Ja Jestem tu krótko. 
Dopiero dwa miesiące pracuję 
w Darskowle, ale zdążyłem 
Już rozejrzeć się w sytuacji. 
Zastanówmy się towarzysze, 
czy u nas wszystko Jest w po
rządku? Czy mamy brygady 
połowę, Jaki Jest stopień u- 
śwladomlenla naszych robot
ników rolnych?

Niestety, nie Jest Jeszcze u 
nas ze wszystkim dobrze. Szko 
lenie zawodowe Jest zaniedba
ne. Ludzie często nie znają pla 
nu. A przecież plan trzeba 
znać na pamięć, z planem trze 
ba kłaść się spać i z planem

tym, że była w zespole w ubie
głym roku niska wydajność 
z hektara. Zanalizujmy towa
rzysze, jaka jest tego przyczy 
na. Jest takie stare przysłowie 
ludowe „Jak zaslejesz, tak zble 
rzesz". A Jak my siejemy? 
Przecież tak |ak my uprawimy 
glebę — naszą żywicielkę — 
taki 1 będzie zbiór. A tymcza
sem mamy Jeszcze wypadki, 
że orka nie Jest przeprowadzo 
na prawidłowo. Traktorzysta 
orał pod kartofle za płytko 1 
teraz trzeba Jeszcze raz prźe- 
orać 4 ha ziemi. Jaka to stra
ta! A trzeba było przecież od 
razu robić dobrze, bo my chce 
my mleć ładne i zdrowe kar
tofle.

Musimy skończyć raz na 
zawsze z tolerancją. Wszyscy 
musimy się czuć członkami

wlać, aby pomóc mu odgrze
bać te krysztallkl piękna 1 do
bra, aż zabłysną swoim pię
knym blaskiem.

I wtedy wszyscy zrozumie
ją, że musimy dobrze praco
wać. Czasem się słyszy — 
wtedy kiedy ktoś dobrze pra
cuje w PGR-ach — jak o nim 
mówią: „pracuje tak dobrze, 
Jakby pracował na swoim". A 
Ja myślę, że musimy o wiele 
lepiej pracować jak na swoim. 
Bo ta ziemia Jest nie tylko na
sza. Ona należy do całej klasy 
robotniczej, a to o wiele wię
cej „Jak na swoim”, i

Musimy bić się o wysokie 
urodzaje, bić się o inwentarz, 
drżeć nad tym Inwentarzem, 
racjonalnie go żywić, umieć 
gospodarować paszą — a wte
dy spełnimy swoje zadania.

rano wstawać. Plan trzeba 
mleć we krwi. Wtedy na pe
wno będzie się go lepiej re
alizować.

Koniecznie trzeba się za
brać do usprawnienia u nas 
organizacji pracy. Z tym nie- 
zawsze Jest dobrze. A mamy 
przecież dobre przykłady ra
dzieckich sowchozów. Trzeba 
się tylko więcej uczyć, prze
myśleć te sprawy 1 zabrać się 
do nich z sercem. Każdą naszą 
słabość chce wykorzystać 
wróg. Musimy tak umocnić 
wszystkie nasze ogniwa, żeby 
w nich nie zostawić najmniej
szej szpareczki dla wroga.

Sytuacja wymaga od nas, 
żebyśmy zwiększali stale na
szą czujność. Wróg nie śpi. 
Zatem musimy być twardzi 
Jak skała, musimy unieszko
dliwiać wroga na każdym kro
ku. Nie wolno nam dopuścić 
by wróg postawił na swoim 1 
dopiął swego celu — opóźnił 
wrzucenie ziarna do ziemi. 
Oni chcą oderwać naszą myśl 
od pracy 1 przez to złamać 
nam plan.

W referacie mówiło' się o

wielkiej rodziny robotniczej. 
Na nas przecież patrzą boha
terscy górnicy z województwa 
6tallnogrodzklego, na nas pa
trzą hutnicy 1 włókniarze, 
matki 1 dzieci L- czekają na 
chleb, na mięso, na mleko...

Ja Jestem kierownikiem go
spodarstwa. Wiem, że kiero
wnik powinien być najlepszym 
opiekunem, doradcą 1 przyja
cielem robotnika. Ale kiero
wnik musi wymagać roboty. 
Przecież my»musimy być reali
zatorami planu sześcioletnie
go 1 tak Jak górnik wydobywa 
z ziemi węgiel ponad plan, 
tak my musimy z ziemi wydo
bywać chleb ponad plan.

Czy u nas ludzie tego nie 
rozumieją? Chyba rozumieją. 
Ale ciągle trzeba o tym przy
pominać, trzeba, żeby nasi lu
dzie byli świadomi tego co 
tworzą. A takie rozmowy z 
ludźmi to bardzo dobra rzecz. 
Bo Ja wiem, że w każdym czło 
wieku tkwią krysztallkl pię
kna 1 dobra. Tylko często te 
krysztallkl przysypane są gru
bą warstwą kurzu. Trzeba 
więc tak z człowiekiem rozma-

Muslmy też się nauczyć wię
cej szanować nasze maszyny. 
Przecież nie będziemy orali 
sochą. Mamy maszyny, mamy 
traktory, a przez technikę 
chcemy ulżyć człowiekowi, że
by mniej pracował 1 więcej 
zarabiał. Ale maszyna to nie 
Jest martwa rzecz. Ona żyje, 
ona ma swoje serce. Trzeba, 
żeby Serce człowieka odnala
zło serce maszyny, 1 żeby te 
dwa serca biły (ednym ry
tmem miłości do techniki, bo 
technika robi człowiekowi 
lżejsze życie, — i bogatsze 
życie.

W Darskowle zrobiono z 
bron most. I nikt się temu nie 
dziwił, nikt w tym.nie widział 
nieludzkiego stosunku do na
rzędzia pracy. A Jeden prosty 
robotnik rolny przyszedł do 
mnie 1 oburzony opowiadał, że 
to przecież nie wolno tak ro
bić, ho się brony niszczą, a te 
brony to są państwowe. Ja my
ślę, towarzysze, że ten robot
nik swoją postawą wykazał, że 
ma właściwy stosunek do 
własności socjalistycznej. Mo

że nawet 1 zasługuje przez t« 
na przyjęcie go do Partii..;

Bo co to lest Partia nasza, 
towarzysze. Partia — to krew 
klasy robotniczej. Partia to 
nasze życie i wolność. Partia 
to Inicjator wszystkich na
szych myśli. Partia to nasze 
wszystko.

Ale u nas Jeszcze organi
zacje partyjne nie wykonują 
swoich zadań, nie realizują 
uchwały VII Plenum 1 Biura 
Politycznego w sprawie 
PGR-ów. Często zapominamy 
również I o HI Plenum. A tu 
nie wystarczą piękne słówka.

Bardzo zaniedbane Jest u 
nas szkolenie partyjne. A wla 
śnie brak szkolenia politycz
nego odbija się na jakości na
szych prac w polu. Kiedy 
człowiek pracuje świadomie, 
to pracuje lepiej. Trzeba ko
niecznie u nas ruszyć z tym 
szkoleniem. Marksizm, lenl- 
nlzm, stalinizm — to wielka 
rzecz. Trzeba się uczyć, dużo, 
dużo uczyć, bo musimy du
żo umieć. Wtedy lepiej nam 
pójdzie z krytyką | z samokry 
tyką. Wtedy lepiej zrozumie
my co to są te nasze PGR-y.

Ja myślę,-że nasze PGR y 
to jest szkol# z którei powin
ni wyjść najlepsi inicjatorzy 
spółdzielczości produkcyjnej; 
Ja myślę, że nasze gospodar 
stwa i zespoły powinny być 
tak Jak lustro, w którym mo
że się przejrzeć każdy chłop, 
Jeżeli zechce zobaczyć siebie, 
Jak w przyszłości będzie pra
cował w spółdzielni produkcyj 
ne| na dobrych maszynach. 
My powinniśmy być tym lust
rem bez 6kazy, takim lustrem, 
które daje obraz wyraźny 1 
Jasny, a nie skrzywiony 1 
brzydki. Przecież spółdzielnie 
produkcyjne powstały znacz
nie później od PGR-ów a za
miast tego, aby oni się od 
nas uczyli gospodarowania, 
to wiele PGR-ów teraz może 
1 powinno uczyć się od nich;

Towarzysze! Trzeba do koń
ca wyplenić te wszystkie na
sze błędy. Najlepiej niech kaź 
dy zacznle od siebie. Niech 
każdy wygrzebie ten swój u- 
kryty kryształ!k piękna 1 do
bra, ą kiedy one wszystkie 
naraz zabłysną, to od ich bla
sku w naszej Polsce Jaśniej 
się stanie";

Tow. Piotrowski skończył. 
W tym momencie przez zaku
rzone okno padł długi pro
mień słońca 1 smuga prze
szedł przez salę. Może tylko 
mi 61ę tak wydawało, ale nie. 
Wyraźnie widziałam... Ciepły 
promień słońca składał się z 
malutkich, skrzących się ..kry 
sztallków ludzkich — dobra 1 
piękna".

W sal! zrobiło się jasno.
H. Czarnecka

Jadąc pociągiem niejedno
krotnie przyglądasz się 
małym .domkam, które 

wyglądają Jak gdyby przyle
pione były do szyn. Istotnie, 
te tu 1 ówdzie Jeszcze stare, 
ale w przeważającej części 
Jaśniejące świeżym, białym 
tynkiem budynki, związane są 
z długim szlakiem szyn, nieźli 
czoną siecią stalowych linek. 
Budynki te to nastawnie. Tak 
nazywają się w Języku koleja
rzy — ogromnej armii straży 
bezpieczeństwa naszej komunl 
kacjl.

tej podstawowej zasady ludzi 
budujących socjalizm.

W długiej sali oszklonej z 
trzech stron, pracuje tow. Hu
bert Kowalewski. W czasie 
swoich długich 30 lat służby 
w kolejnictwie dokładnie poz
nał swą odpowiedzialną pracę 
— został starszym nastawnl- 
czym.

Zastaliśmy go czytającego 
gazetę. Obok, na malutkim 
stoliku leżały przepisy służby 
ruchu.

— To tak w chwilach wol
nych, kiedy natężenie pracy

Słupski węzeł kolejowy. 
Przy torach przycupnęła na
stawnia oznaczona znakami 
znanymi tylko wtajemniczo
nym. Na białym tle z daleka 
widnieje czarny napis. Sp 1. 
Jest to skrót nazwy nastawni. 
Po krętych schodach wchodzi
my do sali automatów. Tow. 
Paweł Dysko — dyżurny dy
sponujący, sprawdza przedtem 
nasze dokumenty. Kolejarze 
słupscy przestrzegają czujnoś
ci. Zdają sobie doskonale spra 
wę czym może grozić szczegól
nie x ich służbie osłabienie

maleje , względnie parowóz 
przetokowy odjedzle na Inne 
tory, czytam gazety — mówi 
tow. Kowalewski. Pomagają 
ml one w pracy. Dowiaduję 
się z nich o potrzebach kraju, 
o budownictwie. Czytając o 
przodownikach pracy, staram 
się fm1 dorównywać na swoim 
odcinku. Swoje zadania wy
pełniam lepiej i prędzej.

Zadzwoni! automat. Białe 
pole pod szkłem, oznaczające 
wolny tor, przykryte zostało 
czerwoną tarczą. Z sąsiedniej 
stacji wyjechał pociąg do

Słupska. Starszy nastawnlczy 
przyjmuje meldunek. Uśmie
chniętą przed chwilą twarz 
niemłodego Już człowieka po
krywa maska skupienia. Są
siednia stacja przekazała mu 
pod opiekę cały pociąg. Mo
że Jadą tam setki ludzi, może 
setki ton zboża, może jeszcze 
co Innego. Od tej chwili on 
odpowiada za bezpieczeństwo 
przebiegu tego pociągu. W 
olągu 5-du lat pracy na tej 
nastawni doskonale poznał te
ren 1 zasięg działalności war
towni Sp 1. W myśli Jeszcze 
raz sprawdza gotowość do 
przejęcia pociągu. Wszystko 
w porządku.

Możemy wrócić do przerwa 
nej rombowy.

Towarzysz Kowalewski cler 
pllwle wyjaśnia tajniki swej 
pracy. Pokazuje dźwignie. Te 
czerwone, ustawione z brzegu 
obsługują semafory. Dalej nie
bieskie. to zwrotnice 1 rygle. 
Jest Ich Jeszcze kilka rodzajów 
tarcze zaporowe, czujki...

W przeciwnym końcu dwor
ca przesuwa się otulona parą 
lokomotywa. Mroźne powie
trze przygniata buchające kłę
by pary do kotła. Jadący po
woli parowóz wygląda Jak 
ogromna kula waty. Kończy 
się chwila wolna od pracy. 
Wraca parowóz przetokowy, 
który odprowadził wagony na 
bocznicę.

Trzy długie gwizdki I Jeden 
krótki rozdarły powietrze. To 
przetokowy żąda od nastawnl-

czego zestawów szyn, by mógł 
wprowadzić wagon na tor 
31. Zdarza się 1 to często, że 
oprócz parowozu przetokowe
go pracującego na bocznych 
torach przechodzą Jeszcze In
ne pociągi przez stację. Wte
dy nastawnia zamienia się jak 
gdyby w Jeden telefon, który 
dzwoni niezliczoną ilością 
sygnałów. Brzmią dzwonki z 
różnych stron. Chce rozma
wiać zawiadowca, eąsiedzl z 
Innych stacji, przetokowy' do
maga się ustawienia torów. 
1 to wszystko na raz. Kowalew 
skl biega z Jednego końca na 
drugi, odbiera rozkazy, mel
dunki, wyraża zgodę na przy
jęcie pociągów, ustawia rozjaz 
dy.

Nieraz zdarza się, że ntewla 
domo za co się wpierw brać, 
— mówi Kowalewski — ale w 
Jego 6’owach przebija nuta 
zadowolenia, bo mimo swoje
go wieku daje sobie doskonale 
radęt w tych gorących chwi
lach. Od pierwszych dni pra
cy w nastawni, nie miał Jesz
cze najmniejszego wypadku. 
Kierownictwo stacji Jest z nie
go zadówolone 1 ceni go Ja
ko sumiennego pracownika.

Przetokowy denerwuje się. 
Składy wagonów o przepiso
wym obciążeniu Już sformowa 
ne, a tu Jeszcze pozostały wa
gony z żywcem.

W takich wypadkach decy
zja Jest Jedna. Trzeba poroz
mawiać z maszynistami. Fajne 
chłopy. Nieraz Już dali dowo

dy dużego zrozumienia. Teraz 
też nie zawiodą.

Krótka rozmowa z tow. 
Pieńkowskim.

—Wiesz, tam żywiec,
— Dużo nie gadaj, tylko 

stawiaj, a szybko...
Gwizdek przetokowego 

brzmi Jakoś radośnie. Kowa
lewski Jeszcze raźniej krząta 
się po nastawni. Przepisy mó
wią, że na torach głównych 
trzeba przerwać pracę na 6 
minut przed wyjściem pocią
gu.

Takich maszynistów Jak 
Pieńkowski na stacji Słupsk 
Jest więcej.

Dleclńsklemu, Prontkowt, 
Korczyńskiemu I Szpandero- 
wi nie trzeba dużo mówić. 
Wystarczy tylko, że zauważą 
zakłopotanie przetokowego.

1 Kowalewski 1 maszyniści 
1 przetokowi—wiedzą Jak odpo
wiedzialne zadanie na nich 
ciąży.

To przez Ich odcinek prze
biega front walki o wykonanie 
planów produkcyjnych wielu, 
wielu zakładów przemysło
wych. Ich praca decyduje o 
tym Jak zostaną dostarczone 
wsi artykuły przemysłowe, od 
nich zależy czy Jut Jutro prze
wiezione będą szybciej trak
tory, potrzebne dla zaorywa
nia miedzy. Oni decydują w 
bardzo wielu wypadkach o 
rytmiczności produkcji.

Praca służby ruchu lest 
ciężka 1 odpowiedzialna. Każ
dy szczegół zautomatyzowany 
1 trzeba dobrze znać się na 
wszystkim, bo każda nieuwaga 
może spowodować poważny 
wypadek.

Tym, którzy wykonują tą' 
pracę daje ona Jednak pełne 
zadowolenie. Wiedzą, te wy
konują poważne zadanie. Ko
walewski tak pokochał robotę 
nastawnlczego. że za nic w 
śwlecle nie zamieniłby jej na 
Inną.

Widzisz więc czytelniku, że 
te małe, niepozorne domkl, 
rozsiane wzdłuż linii kolejowej 
spełniają ogromne zadanie. 
Gdy będziesz przejeżdżał po
ciągiem, uśmiechnij się do 
nastawnlczego. Będzie stał w 
oknie 1 wymachiwał czerwoną 
chorągiewką. Kiedy zamknie 
drogę dla Twego pociągu, nie 
złość się. NaJwldoczneJ musi 
przepuścić ważniejszy pociąg; 
Takich Kowalewskich — ci
chych bohaterów pracy, wyko
nujących sumiennie 1 z peł

nym zrozumieniem swe obo
wiązki, spotkasz na całej tra
sie. Oni myślą o twoim bez
pieczeństwie. Przepuszczają 
szybciej transporty dla twego 
zakładu pracy. Życz im owoc
nej pracy. Życz im „zielonej 
drogi".

JYladysław Łuczak

NASTAWNICZY



(„Frlscher Wind")
Daremny trud, panowie Imperialiści! — Zwycięskiego 

pochodu marksizmu nie powstrzyma żadna siła.

Piramida źle zamaskowanych wojowników usiłuje nada
remnie wywołać wrażenie. ,

(„Frlscher Wind )

Na terenie gminy Lubno znafdu/e «lę Jeszcze wielu chłopów 
średnio i małorolnych, których nie rozliczono z dostawy ziem
niaków zakontraktowanych do Krochmalni w Słupsku.

(W/g korespondencji W. Grabowskiego)

— Ciekawe, dostarczyłem w terminie 32,7 q ziemniaków, 
a rozliczono mnie tylko z 18.7 q.

— Ech, to I tak nieźle. Zakontraktowałem ziemniaki 
z 0,25 ha, odstawiłem Je takie w terminie do krochmalni, 
ale do dnia dzisiejszego pieniędzy nie otrzymałem...

Do gromady Dretynek, powiat Miastko, przyjeżdża co mie
siąc kominiarz, który zajmuje się pobraniem pieniędzy 1 wy
dawaniem kwitów. Kto będzie czyścił kominy?

W/g korespondencji W. Perehudy'

— Pieniądze mam, a kominy niech czyszczą sobie sami 
mieszkańcy gromady Dretynek...

„WALCZĄCY"

Gdy załoga ofiarnie, Ile je) sił starczy
W swoim zakładzie pracy z trudnościami walczy 
Bumelant walczy również — lecz całkiem Inaczej 
On walczy sam ze sobą: — Iść nie Iść do pracy ?l 
W tej walce zaś niestety przeważnie tak bywa, 
Że to „nie iść" jak dotąd najczęściej wygrywa.

(„Korespondent")

— W tamte] części domu dziadzio wspomina stare, dobra 
czasy...

(„Świat")

PO POWROCIE ZE ZJAZDU SPÓŁDZIELCZOŚCI 
PRODUKCYJNEJ

Kułak: Po co tam jeździliście? Przecież ja bym wam też 
doradził...

Spółdzielca: Właśnie uradziliśmy nie słuchać nigdy wa
szych rad!... („Świat")

W PGR Zagórze walą się obory. Remontem zajmu/e się 
BPP Białogard. Dotychczas nic jeszcze nie zrobiono, aby je 
doprowadzić do stanu pełnej użyteczności.

(W/g korespondencji Nowomlejsklegoj

— Jak długo będą stawiać nowe obory w naszym PGR-ze?

IDEALNY TYP ŻOŁNIERZA ..uROPEJSKIEJ'*
W POJĘCIU RIDGWAY A

(,,0 trwały pokój 1 demokrację ludową").

JAK płaty wiosennego 
śniegu topnieją z dnia 
na dzień grupki naiw

nych. słuchających „Głosu A- 
• metryki", „Wolnej Europy", 
1 „Rfasu" czy BBC. Nawet nnj- 
1 bardziej dó niedawna „ufne" 
•dusze napełniły się zwątpie
niem, a potem absolutną nle- 
wiarą. Bo faktycznie. Jak tu 
wierzyć, kiedy mówią na przy
kład, że w „tzw. Marszałkow
skiej Dzielnicy Mieszkanio
wej znajdują się gmachy mi- 

[nlsterstw 1 siedziby władz par 
Ityjnych", a tymczasem każdy 
[niemal warszawiak ma krewne 
[go czy znajomego, który mle- 
[szka na MDM. Więc nawet 
[rodzimy kołtun i koitunka co- 
[raz częściej zamykają z lryta- 
[cjl głośnik, gdy rozlega się 
[„Głos Ameryki".
f Nic więc dziwnego, te auto 
trzy audycji, podających wia
domości „dobre czy złe", ale 
ż zawsze fałszywe, trafiają w 
ż próżnię. Ten prosty 1 logiczny 
{rozwój sytuacji zaniepokoił 
{amerykańskich polityków. Po- 
j wołali oni specjalną komisję, 
i z osławionym faszystą, senato- 
{ rem Mc Carthy na czele, w ce 
ilu zbadania przyczyny „nie

POPŁOCH 
w „Głosie Ameryki"

efektywnej" działalności „Gło 
au Ameryki”.

O nieefektywności „Głosu 
Ameryki" dyskutuje się szero 
ko, zwalając winę na „nleudol 
ność metod" 1 „brak wyczu
cia nastrojów odbiorców". 
Istotnie, czyż mogą zrozumieć 
nastrole narodu budującego 
socjalizm zaciekli wrogowie 
socjalizmu?

Jednym z natychmiastowych 
akutków działalności wyżej wy 
mienionej komisji Jest istna or 
gla donoelcielstwa, Jaka rozpę 
tała się w całym aparacie pro 
pagandowym USA. Donosicie
le nie ograntczają się do o- 
skarżanla swoich przełożonych 
1 kolegów o ..niewystarczają
cą działalność antykomuni
styczną", lecz występują 
również z atakami czysto 
osobistymi. Na przykład Jedna 
z pracownic „Głosu Ameryki" 
oskarżyła szefa religijnych au
dycji. Lyonsa, te „nie wierzy 

w Boga". Wezwany przed obił 
cze komisji Lyons złożył uro
czystą przysięgę, że nie tylko 
..wierzy w Boga, ale nawet 
był niedawno w kościele 1 o- 
fiarował 10 dolarów na swą 
parafię", Inna z urzędniczek 
„Głosu Ameryki" oskarżyła 
szefa audycji na Francję, 
Matthewsa, że przed laty na
mawiał Ją do wstąpienia do 
„zespołu wolnej miłości".

Szczegóły tocizących się 
dochodzeń I brudne sprawki 
amerykańskiego aparatu pro
pagandowego zajmują coraz 
więcej miejsca na łamach pra 
sy. „New York Herald Trlbu- 
ne“ przytacza za Jednym z 
pism znamienny artykuł, w 
którym czytamy m. In.: „Wie 
lu myślących obywateli od 
dawna wątpi w skuteczność te 
go rodzaju syntetycznej propa 
gandy"... Pod 6łowem „6ynte 
tyczna" kryje się cały arsenał 
kłamstw 1 oszczerstw, którą 

stanowią jedyny oręż propa
gandowych prestidigitatorów 
USA. Europejski korespon
dent „Wall Street Joumal" 
stwierdza, że nawet konserwa 
tywne pisma angielskie oraz 
francuskie zgodnie krytykują 
metody stosowane przez ame
rykańską propagandę wobea 
krajów obozu pokoju.

Nad „odwrotnymi niż ramia 
rzone" skutkami „Głosu Ame
ryki" biadają wszyscy zwolen 
nicy „zimnej wojny". Z gło6Ów 
ich przebija cała słabość, bez
radność 1 zupełna niemoc prz< 
ciwstawlenla czegokolwiek na
szemu programowi 1 naszej 
pracy, która porywa 1 aktywi
zuje miliony ludzi.

Niezależnie od tego, czy 
prowadzone przez Mc Carthy 
badania przyniosą w rezultacie 
Jeszcze większą zajadłość ata
ków amerykańskich I europej
skich lub Eisenhowera, czy we 
dle anglefekfej recepty złago
dzą ich ton, nikt nie ma 1 nia 
będzie miał wątpliwości, ta 
Jest to glos podżegający do 
zbrodni nowej wojny. Tego bo 
wiem uczą fakty, te najbar
dziej wymowne argumenty.


